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LEONA GRABOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vis a vis Teatru — TELEFON Nr 591. 


Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój angielski. 


1812 — 1912 


Ksiądz HUGO KOŁŁĄTAJ 


Reformator Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


I. 


Jedną z wielkich postaci w dziejach na- 
szych jest niewątpliwie kanonik krakowski, 
sławny po wszystkie czasy rektor i reforma 
tor Almae Matris Jagiellonicae, pisarz i dzia- 
łacz polityczny, sprawca zamachu stanu 3 Maja 
i twórca przesławnej konstytucyi, mąż ge 
nialnego umysłu, rozległej, a gruntownej 
nauki: Ks. Hugo Kołłątaj. 

Można o nim jako kapłanie, człowieku, czy 
polityku różne mieć zdanie, można ubole 
wać, że zbyt spiesznie kapitulując przed 
Targowicą, zdecydował swym głosem, że król 
Stanisław IL. do niej przystąpił, można mieć 
do niego żal, że reformując Akademię kra- 
kowską niedość uszanował starożytne zwy 
czaje Uniwersytetu, które nie przeszkadzały 
bynajmniej wprowadzeniu nauk nowych: po 
stępówi. Trudno jednak nie uznać w nim 
wielkiego miłośnika Ojczyzny, myśliciela po- 
litycznego, który wszystkie zdolności i siły 
oddaje w usługi sprawie ratowania Rzeczy 
pospolitej, widząc naruszone podstawy bytu 
Polski. 

Kołłątaj dał narodowi, wraz z podobnymi 
sobie mężami, w chwili, gdy się podstawy 
bytu naszego chwiały, program pracy dla 
własnego odrodzenia, wskazał drogę, którą 
rozprzężony naród iść ma, aby się napowrót 
zewrzeć w jednolity-silny naród, zdolny utrzy- 
mać samoistny swój byt polityczny. Program 
kołłątajowski przetrwał rozbiory i łosy Księ- 


zuje. bo edukacya narodowa, od której Koł 
łątaj rozpoczął reformować, nie dokończona 
Jeszcze. Praca trwa dalej i trwać będzie, do- 
póki nie będziemy „jednością silni“ i potężni 
moralną siłą, bo tylko wtedy, gdy jednomyśl- 
ność u nas nastanie a moralność i cnota za- 
Romą, odrodzenia dla nas nadejdzie go- 
zina. 


= 
* . 


Ks. Hugo Kołłątaj urodził się dnia 1 kwie- 
tnla 1750 roku w Dederkałach w parafii 
Jampolskiej na Wołyniu powiat Krzemieniecki, 
gdzie rodzina Kołłątejów oddawna osiadła, 
nie zaś w Sandomierskiem, jak podał Jan 
Sniadecki Początkowe nauki otrzymał w do- 
mu. Następnie kształcił się w prastarej Aka- 


stwa Warszawskiego, a który i dziś i 


demii Jagiellońskiej w Krakowie 1764—1770 
roku. 


Będąc uczuiem nadzwyczaj zdolnym i nie- 
zmordowanej pracy, niezachwianej woli, wzra- 
stającej w miarę spotykanych zawad uczynił 
młody Hugo, w naukach zadziwiający po- 
step. Z własnej woli, czując powołanie (nie- 
przychylni Kołłątajowi historycy twierdzą, że 
dla ułatwienia sobie karyery) wstąpił do 
stanu duchownego i wyjechał 1770 roku do 
Rzymu, gdzie po ukończeniu chlubnie nauk 
teologicznych zalecony Papieżowi jako wzo 
rowy kleryk, otrzymał stopień naukowy do- 
ktora teologii i prawa kanonicznego; zaszczy- 
copy też został tytułem członka instytutu 
bonońskiego i przyjęty do Zgromadzenia 
nauk wyzwolonych. Oprócz studyów nad 
naukami swego powołania, oddawał się młody 
ks. Hugo, równie gorliwie historyi, literatu- 
rze i sztukom, do których miał wielkie za- 
miłowanie, zwłaszcza do malarstwa i budo- 
wnictwa. Już wtedy zaczął zbierać obrazy 
i zawierać znajomości z różnymi artystami 
włoskimi, wtedy też poznał a następnie za- 
warł przyjaźń z Franciszkiem Smuglewiczem, 
bawiącym wówczas we Włoszech, Kołłątaj 
ośmielił jego talent malarski i był jego me- 
cenasem, zalecając go także innym i poleca- 
jąc jego obrazy. Z czasem Kołłątaj wybudo- 
wał bardzo piękny kościół w Krzyżanowicach 
i między innemi pomieścił w nim trzy obrazy 
Smuglewicza: Stworzenie, odkupienie i uwiel 
bienie człowieka. 

Do Jana Sniadeckiego często wyrażał się 
Kołłątaj w późniejszym czasie z zapałem, iż 
chciałby mieć wielkie dostatki, najbardziej 
dla tego, aby Polski kraj ozdobić pięknemi 
a monumentalnemi budowlami. 

Odbywszy nauki, młodzieniec zdolay, a przy 
tem niezmiernie ambitny, postanowił prze- 
bojem torować sobie drogę do najwyższych 
godności. W roku 1774 wyrobił sobie w Rzy- 
mie, s pominięciem biskupa Sołtyka, kanonię 
krakowską, czeim wielką na siebie ściągnął 
burzę, ala swego dopiął. 

Wróciwszy 1775 roku do kraju szukal 
Bposobności do odznaczenia się w zawodzie 
nauczycielskim. Za protekcyą ks. Michała 
Poniatowskiego mianowany został (1776) 
członkiem Towarzystwa elementarnego, gdzie 
rzetelną i wielką pracą wybił się nad wszyst 
kich. 

W tym obowiązku nietylko pracował usil- 

nie nad, przygotowaniem dzieł podręcznych 
dla szkół mających się na nowo uorganizo: 
wać pod rządem komisyi edukacyjnej, ale 
nadto wpływem swoim zapobiegł gorszącemu 
rozchwytywaniu dóbr ednkacyjnych. 

W Towarzystwie pracował bez pengyl, 
gdyż zrzekł się jej na korzyść młodego aka- 
demika Bogucickiego, który bez większych 
środków udał się na studya do Paryża. 

Po zniesieniu towarzystwa jezuitów (21 
lipca 1773 r.) w Polsce, wszystkie dobra, du 
my, place, sammy i kollegia tej kongregacyi 
uznane zostały za własność wychowania pu- 
blicznego. Dobra pojezuickie były ogromne 
i oświecenie publiczne, dziąki szezodrobliwo- 
Ści staropolskiej, mogło się oprzeć na trwa- 
łej, szerokiej podstawie, stać się niewyczer- 
panym funduszem dla przyszłych uczących 
się pokoleń. Ale zamiast ten kolosalny fuu- 


dusz naukowy zostawić przywiązanym do 
ziemi, coraz powiększającej swoją wartość, 
chwycono się nieszczęśliwej myśli, zamienie: 
nia go odrazu na pieniądze, wskutek czego 
zamiast wzrastać z laty, coraz się uszczuplał, 
z powodu zmniejszania się wartości mo- 
nety. 

Nadto komisye rozdawnicze splamiły się 
ohydną chciwością, przaz co znaczna część fun- 
duszu naukowego rozszarpaną została. Pre- 
zesami tych komisyi byli niecnej pamięci 
Mlodziejowski i Massalski. 

Spostrzegła się komisya edukacyjna, na- 
znaczyła wizytatorów, ustanowiła ściślejszy 
porządek; ale już były zrządzone niepowe- 
towane straty. Właśnie w tym czasie wszedł 
Kołłątaj w bliższe stosunki z Komisyą edu- 
kacyjną, jako członek Towarzystwa do ksiąg 
elementarnych. Jasną, zdrową myślą i pa- 
tryotycznem widzeniem rzeczy pozyskawszy 
przyjaźń jednego z wybitniejszych komisarzy, 
Ignacego hr. Potockiego, tudzież szacunek 
drugiego komisarza, Michała księcia Ponia- 
towskiego, późniejszego prymasa Polski, 
wpłynął na uchylenie Komisyi rozdawniczych, 
objęcie ich czynności przez samą Komisyę 
edukacyjną i lepsze użycie funduszów nau- 
kowych. 

Po zabezpieczeniu funduszów Komisya 
usilnie się starała odnowić i urządzić szkoły 
według rozleglejszego planu, odpowiedniego 
i wielkiej, naglącej potrzebie krajowej i du- 
chowi czasu. Reformę rozpoczęto od Akademii 
krakowskiej, jako szkoły głównej, od której 
miały zależeć wszystkie inne w koronie. To 
trudne zadanie powierzono Kołłątajowi, zna- 
nemu w Komisyi najzaszczytniej z rzadkich 
zdolności. 

Przedtem zbadał smutny stan Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego Biskup Kajetan Sołtyk, 
będący na mocy bulli Urbana V. jej kancle- 
rzew, który to zaszczytny tytuł dotąd pia- 
stują biskupi krakowscy; ten stwierdził, że 
stara i szanowana ta szkoła istotnie bardzo 
upadła i nie odpowiadała wymogom czasu 
i kraju. Należało ją odnowić, hojniej uposa- 
żyć, zmienić plan nauk i zaopatrzyć w zdol- 
nych profesorów. Ale do tego nie można 
było przystąpić od razu, bo Akademia posia- 
dała odwieczne przywileje, potwierdzane przez 
papieżów i królów i szanowane tradycyjnie. 
Kołłątaj postanowił działać bardzo przezor- 
nie, tembardziej ża miał wielu niechętnych, 
a biskupa Sołtyka, chorego na umyśle, łatwo 
było oburzyć na „nowatora*. Kołłątaj jednak 
udawszy się do Krakowa w 1777 roku, do- 
pełnił wizyty tej szkoły z wielkim taktem 
i biegłością, sam dobrał nauczycieli, ustano- 
wił dozór szkolny, zaprowadził nowy plan 
w wykładzie nauk i 26 czerwca 1777 roku 
otworzył szkołę Jagiellońską uroczyście, 
w pięknej mowie wykazującej pożytki, jakie 
wypłynąć miały z zaprowadzonych odmian. 
Nieświadomość i uprzedzenie obudziły nie: 
ufność ku nowemu porządkowi i starały się 
zniechęcić rodziców i uczącą się młodzież; 
ale już po upływie roku na egzaminach prze- 
konano sią o wielkich pożytkach z zaprowa- 
dzonej zmiany i powszechnie zaczęto się od- 
zywać z uwielbieniem o Komisyi i Kołłą- 
taju. 

Gdy sprawa tak pomyślny obrót wzięła, 


przystąpiono do reformy fakultetu teologi- 
cznego, czemu się bynajmniej biskup kra- 
kowski Sołtyk nie sprzeciwiał. Fakultet ten 
był najbogatszy a więc najzdolniejszy do przy- 
jęcia ulepszeń. Do tego komisya edukacyjna 
naznaczyła deputacyę pod przewodnictwem 
Krzysztofa Szembeka, koadjutora biskupstwa 
płockiego, Kołłątaja, Józefa Olechowskiego, 
archidyakona krakowskiego i Józefa Bogu- 
cickiego, profesora Akademii i bardzo uczo- 
nego, europejskiej sławy męża. 

W czasie tego układu katedr teologii, u- 
miar Kołłątaj tak trafnie przekładać potrzebę 
i pożytki z odnowienia nauk, że członkowie 
Akademii zupełaie mu zaufali. 

W roku 1778 otrzymał Kołłątaj szczegó 
łową instrukcyę dokonać się mających prac 
i niezwłocznie wziął się Mąż niestrudzony 
do dzieła. 

Fundusze Akademii były dwojakie: 
stałe, składające się z 21 wsi, 15 probostw 
i plebanii, gruntów, kamienic, kapitałów, zna- 
cznej liczby dziesięcin, rozrzuconych po całej 
Polsce, należących albo do całej Akademii, 
albo do szczególnych kollegiów, katedr lub 
biednych studentów; i niestałe, to jest do- 
chody z drukarni i opłat za stopnie akade- 
mickie. Fundusze te Akademii to długa, za- 
szczytna historya dobroczyaności polskiej. 
Począwszy od Kazimierza Wielkiego, wszyscy 
królowie i panowie duchowni i świeccy, 
mieszczanie krakowscy a najbardziej wysłu 
żeni profesorowie Jagiellońskiej szkoły, oszczę- 
dzony grosz od skromnych potrzeb zapisy- 
wali temu najpierwszemu w Polsce instytu- 
towi, Metropolii naszych szkół narodowych. 
Te fundusze, niegdyś bardzo znaczne, z cza 
sem wskutek redukcyi monety, odpadnięcia 
wielu dóbr razem z Galicyą, po utracie żup 
wielickich, na których znajdowało się wiele 
zapisów, zmniejszyły się do stu tysięcy zło- 
tych polskieh. Było to więc wielkie ubóstwo, 
stosunkowo do poprzedniego stanu. Ocalały 
tylko fundusze, oparte na ziemi, dlatego do. 
chód fakultetu teologicznego, ubezpieczony 
na dobrach kollegiaty Św. Floryana był naj- 
znaczniejszy. Kołłątaj, by saradsić temu smu- 
tnemu stanowi rzeczy, musiał przejrzeć I roz- 
trząsnąć stosy papierów i ksiąg rachnnko- 
wych, żeby wyśledzić każdego funduszu po- 
czątek, przemiany jakich doświadczył i stan 
do którego przyszedł — a przeto przekonać 
się, czy funduszów Uniwersytetu nie można 
powiększyć z jego własnych dawnych źródeł. 
Tę mozolną, drobiazgową pracę wykonał Koł- 
łątaj z przedziwną cerpliwością i dokładno- 
ścią. Poczem fundusze wykryte, ustanowione 
pod różnymi tytułami, dla różnych Kkollegiów 
i katedr złączył w jedną masę, poddaną je- 
dynie pod rozporządzenie Komisyi eduka- 
cyjnej. Odróżniamy w tej masie tylko fun- 
dusz dla Uniwersytetu i dla biednych studen- 
tów, ustanowił jedną powszechną kasę, pod 
imieniem prokuratoryi, ułożył dla niej prze- 
pisy i sporządził roczny wykaz wydatków. 

Aby i obowiązki pobożne, przywiązane do 
funduszów akademickich, nie ucierpiały, wsku- 
tek przejścia tych funduszów pod Świecką 
zwierzchność komisyi, naznaczył po 1 pro- 
cent na ich odbywanie, a kościoły opatrzył 
we wszelką posługę duchowną kosztem Aka- 
demii. Ta pracowita robota Hugona Kołłątaja 
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godną jest największego uznania i wdzięcz- 
ności potomnych, bo była pomyślana głęboko 
i szczęśliwie, z całem zamiłowaniem, a wy- 
konana zręcznie i przezornie. 

Prawa Akademii były wielorakie. — 
Należały do nich: własny sąd; władza sta- 
nowienia sobie ustaw, obowiązujących wasy- 
stkie stany akademickie; przywiiej, że kat- 
dy nauczyciel publiczny, pod zwierschnością 
Akademii uczący, uważany był za sslach- 
cica osobistego, a po 20 latach uczenia 
stawał się sziachcicem dziedzicznym, na mo- 
cy prawa Zygmunta I. w roku 1535 wyda- ' 
nego. Wreszcie, że władza Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego rozciągała się na wszyskie 
szkoły publiczne w Koronie, swane kolonia- 
mi i na Akademię Zamoyską, zwaną „sio- 
strą* Alma6 Matris Jagellonicae. Ważne to 
prawo wywołało konflikt s Towarzystwem 
Jezuitów, który był powodem upadku szkol- 
nictwa. Dźwignął je dopiero nieśmiertelny 
Pijar, X. Stanisław Konarski. 

Kołłątaj, zbadawszy te prawa i przywile- 
je Uniwersytetu Jagiellońskiego, wyciągnął s 
nich i ułożył przedziwny plan jedności za- 
rządu szkolnego, który uchwaliła I saprowa- 
dziła Komisya edukacyjna, a na jaki Fran- 
cya ledwie w 25 lat później zdobyć się po- 
trafiła. 

Według tego planu miała być jedna nau- 
ka i jeden rząd szkolny w całym kraju. Nie 
poszedł też mądry Kołłątaj śladem utartym 
państw innych, sąsiednich, gdsie szkoły pu- 
bliczne dzieliły silę na wiejskie, miejskie i 
Szlacheckie; Kołłątaj chciał wszystkim sta- 
nom zarówno podać sposobność uzdolnienia 
się do posług krajowych i dlatego podzielił 
szkoły na początkowe osyli parafialne, na 
powiatowe i prowincyonale, a nad niemi 
przełożył dwie szkoły naczelne w Krakowie 
i w Wilnie. Tym sposobem zagrodził nie- 
śmiertelny X. Kołłątaj drogę do wyróżnienia 
się i zaradsił, iż odtąd nikomu tamować dro- 
gi do kształcenia się nie było wolno, chłop 
mieszczanin czy szłachcic-karmazyn u jedne- 
go źródła mieli czerpać wiedzę. Na owe csa- 
sy była to niezwykła Śmiałość i odwaga, — 
Którą podziwiać tylko można w kanoniku 
krakowskim. 

Stan nauk w Uniwersytecie krakowskim 
był bardzo smutny. Nauki upadły w tej, je- 
dnej z najstarszych akademij w Europie, do 
której ongiś z dalekich krajów spieszyli cu- 
dzoziemcy. 

Teraz nikt się prawie nie troszczył o po- 


Prof. Dr MAURYCY STRASZEWSKI. 


Hugo Kołłątaj 
jako filozof. 


Odezyt wygłoszony na uroczystej Akademii ku ozci 
Kołłątaja w dniu 28 lutego 1912 r. jako w Betną ro- 
cznicę jego Śmierci. 


I. 


Żywszy ruch na polu filozofii rozpoczyna 
się w Polsce w XVIII. wieku z wystąpie- 
niem Stanisława Konarskiego. Pod wpływem 
jego wspaniałej inicyatywy uzyskuje przy- 
stępjdo szkół pijarskich i jezulokich nowa 
wiedza przyrodnicza, W Wilnie zakłada Po- 
czobut pierwsze w Polsce obserwatoryum a- 
stronomiczne, w Poznaniu Rogaliński wy- 
kłada fizykę według zasad Newtona i orga- 
nizuje pierwszy fizykalny gabinet, Antoni 
Wiśniewski i Marcin Swiątkowski wprowa- 
dzają do Polski nową zachodnią filozofię 
rugując Scholastykę. Ruch tak rozpoczęty 
uzyskał potężną podnietę w twórczej dzia- 
łalności Komisyi Edukacyjnej. Wprawdzie 
usunęła ona na razie z obu polskich odrodzo- 
nych wszechnie w Krakowie i w Wilnie cał- 
kowicie filozofię, pozostawiając tylko w wyż 
szych klasach szkół Średnich wykład logiki 
i filozofii moralnej. Nie można jednak z te 
go powodu czynić Komisyi Edukacyjnej za 
rzutu, owszem należy stwierdzić, że kiero- 
wała się ona w tym wypadku bardzo zdro- 
wą rozwagą: Zakrzepłą i do gruntu wyjało- 


zostawić, wprowadzeniu modnej wówczas na | tykowicz, jaśnieje zaś 


między nimi także 


zachodzie filozofii sceptycznej, lub materya- | Hugo Kołłątaj. 


szłość. Zresztą filozofia ówczesna na zacho- 


Kształcąc się jako niespełna 20-letni mło- 
dzieniec na krakowskiej Wszechnicy, wów- 


dzie znajdywała się w stanie upadku I roz- czas jeszcze całkiem w Średniowieczczyźnie 


kładu, z którego to stanu podźwignął ją do- 
piero Kant. Słusznie przeto zrobiła Komisya 
Edukacyjna, iż wolała nie mieć wcale na 
polskich wszechnicach filozofii, jak mieć Ja- 
kąó ciasną, jednostronną lub schyłkową. 
Mądrze mówiono sobie: „Niech się w Pol- 
sce zacznie swoista własna wykształcać fi- 
lozofia, a wówczas pomyślimy*. I rzeczywi- 
ście fiivzofia taka zaczęła się tworzyć, przy- 
gotowywać i rozwijać. Oczywiście £ niczego 
ona powstać nie mogła, twórcy jej musieli 
z czegoś czerpać, gdzieś się zasilać, zwrócili 
się więc do skarbców myśli zachodniej, głó 
wnie francuskiej, losy bowiem dziejowe zbli- 
żyły umysłowość polską owych czasów naj- 
bardziej do umysłowości francuskiej. Polscy 
jednak myśli filozoficznej krzewiciele w o0- 
kresie naszych strasznych katastrof naro- 
dowych nie byli ślepymi Francuzów naśla- 
dowcami, oni od nich tylko podniety czer- 
pali, w dodatku zaś nie byli to czyści teo 
retycy, zapatrzeni gdzieś w krainy abstra- 
Kcyi nie byli uczonymi, obojętnymi na to, 
co w około nich się działo, przeciwnie byli 
to wieicy patryoci, znakomici działacze na 
niwie narodowej, najdzielniejsi w obronie 
nieszczęsnej Ojczyzny szermierze. Ich filozo- 
fia nie powstawała w samotnych pracow 
niach wśród stosów ksiąg, ale kształtowała 
się wśród ciężkich walk życiowych, w roz- 
terce i ucisku, na wygnaniu, lub nawet w 
więzieniach. Kilka mamy z tych czasów ta- 


opierała się polska natura i prze- 
k przepięknych postaci myślicieli patryo- 


wioną scholastykę nie można było nadal po-|tów jak obaj bracia Sniadecey, Staszic, Sał- 
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pogrążonej, miał sposobność zaznajomienia 
się tutaj z metodami scholastycznemi. — W 
Rzymie, jako młody kleryk poświęcił się głó 
wnie nauce prawa, która przysporzyła mu 
logicznego wyrobienia i rozwinęła wielką ści- 
słość | jasność w myśleniu. W Rzymie zaczę- 
ły też działać na Jego umysł wrażliwy prą- 
dy Świeże myśli nowożytnej, krzewionej wó- 
wczas na gruncie umysłowym włoskim przez 
ludzi takich jak Beccaria, Antonio Genovesi, 
później Filangeri. Gdy Kołłątaj po pięciu la- 
tach powrócił do kraju s uzyskanemi sto- 
pniami doktora teologii, doktora praw i człon- 
ka bolońskiego Instytutu naukowego, był już 
duchem myśli nowożytnej do głębi (przejęty. 
Znakomite jęgo wykształcenie filozoficzne u- 
wydatnia się Świetnie w „Listach anonima do 
Stanisława Małachowskiego*, tudzież w jego 
„Prawie politycznem narodu polskiego”. 

Główną jednak swych myśli filozoficz- 
nych przędzę złożył w dwóch dziełach, pisa- 
nych na wygnaniu i w austryackich wię- 
zieniach. Są to dzieła następujące: 

1) Rozbiór Krytyczny zasad historyi o 
początku rodu ludzkiego, pisany w latach 
między 1795 a 1802 i 

2) Porządek fizyczno-moralny, czyli nau- 
ka o należytościach i powinnościach czło- 


styczny, a przytem twórczy, pełen nowych 
i świeżych pomysłów. Odznacza sią on da- 
rem Świetnego ujmywania zagadnień tru- 
dnych i zawikłanych. Cechuje go dążenie do 
obejmowania szerokich widnokręgów myśli, 
tudzież wielka jasność. Jeżeli filozofia — we- 
dług wyrażenia Corneliusa jest dążeniem do 
jasności, to Kołłątaj niewątpliwie w pełni za- 
sługuje na miano filozofa. 

Jego oba dzieła filozoficzne noszą na 8o- 
bie wybitne cechy „wieku oświecenia“. Prze- 
bija się w nich wpływ myśli francuskiej, głó- 
wnie zaś Russa, który podziałał na ten wra- 
żliwy umysł silnie i żywo wykazują one jed- 
nak także wiele myśli oryginalnych, a trwałą 
posiadających wartość, 

Pierwsze z tych dzieł: „Rozbiór kryty- 
cany tc.“ składa się z sześciu rozpraw wy- 
danych w trzech tomach, a zespolonych mię- 
dzy sobą celem i myślą przewodnią. Rozpra- 
wa pierwsza podaje obraz historyi rodu ludz- 
kiego; druga rozpatruje zagadnienie poto- 
pów; trzecia zajmuje się stanem ludzi po 
potopie; czwarta pragnie zapełnić przerwę w 
początkowej historyi rodu ludzkiego i szuka 
odpowiedzi na pytanie: któremu ludowi na- 
leżałoby przyznać zasługę odnowienia i roz- 
niesienia astronomii po dawnym Świecie; 
piątą poświęcił autor dziejom astronomii 
i przyczynom wygórowania astrologii; wre 
azcie szósta zawiera obraz historyi filozofii 
na Wschodzie. Oprócz tego dopełniają każdą 
rozprawą obszerne dopiski, w których odsła 


wieka, wydobytych s praw wiecznych i ko-|nia Kołłątaj przed czytelnikiem swój bogaty 


niecznych przyrodzenia. Dzieła tego 


tom | warsztat naukowy. Dla filozofii szczególnie 


pierwszy i jedyny wyszedł w Krakowie w | ważnemi są: rozprawa pierwsza, potem piąta 


roku 1810. 
W dziełach tych przedstawia się nam 


i szósta. 
Zamiłowanie do krytycznych rozbiorów 


Hugo Kołłątaj, jako umysł nad wyraz ela-|prowadzi Kołłątaja w poglądzie na świat na 
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stanowisko, dające się określić, jako nomi- 
nalistyczne. Idzie on w Ślad za najskrajniej- 
szymi zwolennikami czystego fenomenalismu 
i psychologizmu, gdy pisze, że „materya, o 
której własności tak wiele było sporów, że 
chaos, które musiały figurować na czele tylu 
układów kosmogonicznych, były w samej rze- 
czy istoty urojone, które metafisyka utwo- 
rzyła przez samą abstrakcyę tak, jak wiele 
innych wyobrażeń myślnych, bo w naturze 
rzeczy nie znajdziemy nigdzie materyi, tylko 
wielorakie jestestwa, które ciałami nazywa- 
my“. Jest znaczna różnica i — powiedzmy 
odrazu — także postęp znaczny między ta- 
kiem pojmowaniem materyi u Kołłątaja, a 
stanowiskiem przyjmującem osobną martwą 
materyę | osobną siłę. 

Zastanawiając się nad początkami filogo- 
ficznego myślenia, przychodzi Kołłątaj do prze- 
konania, że filozofia jest ostatecznym wypad- 
kiem „wszystkich umiejętności fizycznych; 
gdzie 'się te kończą, tam ona dopiero z pe- 
wnością saczyna, i nie można jej Inaczej u- 
waiać tylko, jak owoc najpiękniejszej doj- 
rzałości rozumu ludzkiego. Nie jest zatem 
filozofia pierwszą z liczby umiejętności, które 
człowiek wynalazł; poprzedzić ja musiały da- 
leko wcześniej, matematyka, fizyka i astro- 
nomia, a gdy te oswoiły go wprzód z tylu 
dostrzeżonemi prawdami, wtenczas dopiero, 
zachwycony jednostajaym w całej naturze 
porządkiem, zaczął trafiać od przyczyn szcze- 
gólnych do ogólniejszych, aż nareszcie zbli- 
żył się do odkrycia pierwszej i powszechnej. 

Przedstawia się mu więc filozofia, jako 
ogniwo w rozwoju najpóźniejsze: pierwej 
wykształciły się początki nauk ssczegóło* 
wych, potem dopiero wykształciła się filozofia 
i urobiła pierwszych prawodawców i teologów. 
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stęp, profesorowie Akademii byli zajęci pra- 
wie przez dwa wieki walką z Jezuitami. — 
Wykładano po łacinie i komentowano ciągle 
biednege Arystotelesa, nie troszcząc się 0 
to, by innym europejskim szkołom doró- 
wnać. Dopiero Kałłątaj zapoczątkował nową 
erę w prastarej naszej Akademii, zaprowa- 
dził nauki przyrodnicze i osobliwszą, zwró- 
cił baczność na nauki medyczne. Język pol- 
ski uczynił obowiązującym do wykładu nauk 
i rozpraw, a katedry pragnął obsadzić samy 
mi krajowcami, których starannie wyszuki- 
wał w Polsce i za granicą, wybierając jedy- 
nie najtęższe umysły. Aby wprowadzić nowe 
siły naukowe, trzeba było usunąć starych 
profesorów, pomiędzy którymi było wielu 
kanoników krakowskich, którzy i tak już 
byli dla Kołłątaja bardzo miechętni, teraz 
tem bardziej, że ich chce usunąć od Kkocha- 
nego przez nich Uniwersytetu, ich, co mieli 
prawo „umrzeć na katedrze“; to też żalili 
się, — że przed nimi zamknięto przybytek 
nauk, do którego choć rez na tydzień cho 
dzili, a prawie całe życie nieraz oszczędnoś- 
ci swe składali, aby, gdy przyjdzie im „in 
cathedra mori*, oddać yrosz zebrany umiło- 
wanej Wszechnicy. Tv też powstała na Koł- 
łątaja taka burza, że ledwv ją przetrwał. 


Wytrwałość jego wkrótce została wyna- 
grodzona, bo nietylko nauki szły lepiej, ale 
i stosunek jego do profesorów tak się po- 
prawił, że go ci jednomyślnie rektorem na 
trzy lata obrali 1782 roku. Kołłątaj dobrał 
sobie do rady ośmiu profesorów najpoważ- 
niejszych przy których pomocy dokonał bar- 
dzo ważnego dzieła. Zaczęto budować nowe 
gmachy, zakładano gabinety i ogród botani- 
czny, sprowadzono z zagranicy książki, na- 
rzędzia i machiny, obsadzono wszystkie ka 
tedry, czuwając nad starannym w nich wy 
kładem, udoskonałono wydział lekarski, za 
opatrując go w szpital Św. Łazarza na We 
sołej w klasztorze Karmelitów Bosych, któ- 
ry Kołłątaj wyjednał na ten cel u Stolicy 
Apostolskiej; skłoniono miasto do utrzy- 
mywania w Uniwersytecie Jagiellońskim sta- 
łe sto pięćdziesięciu młodzieży, 
wysyłanej na nauki medycyny; a co najwa- 
żniejsza, urządzono starannie seminaryum 
nauczycieli szkolnych, do którego zaciągnio- 
no część dawnej młodzieży akademickiej, 
przyłączając do niej młodzież litewską, przy- 
słaną z Wilna pod dozorem osobnego pre- 
fekta, tudzież wychowańców Zakonu 
00. Bazylianów, dla których przeznaczo- 
no oddzielny dom i kościół, urządzony we- 
dług ich obrządku. Wskutek tej światłej my: 
śli Kołłątaja, kształcąca sią młodzież, pracu: 
jąc w jednym duchu dobra powszechnego 
wydała potem wielu zdolnych i pożytecznych 
nauczycieli, a Zakon OO. Bazylianów umie- 
jętnie i zacnie krzewił nauki i zasłużył so- 
ble na wieczną sławę i wdzięczność poto- 
mnych. 

W tym czasia napisał rektor Kołłątaj 
prace „O stanie oświecenia w Polsce w o- 
statnich latach panowania Augusta Ii. od 
1750 — 1764 r.“ 


Kredyt wekslowy. 


Utworzenie nowych licznych banków w 
Galicyi, przypływ kapitałów i powstałe na 
tej podstawie liczne drobne banki, nie usu- 
nęły, jakby się zdawało działalności dyskon: 
terów, wpłynęły na utworzenie przez nich 
jeszcze niebezpieczniejszej formy działalności. 

Oprócz dawnej formy, uprawianej w wię- 
kszych” miastach, rodziny eskonterów potwo 
rzyły spółki kredytowe, zaliczkowe ete; spół- 
ki te zjednywują zaufanie klienteli, dają mo 
źność pobierania wkładek, otwierają im wię- 
kszy kredyt, możność obfitszego czerpania z 
wielkich rezerwoarów pieniędzy. 

Wyższy procent od wkładek, jak dają 
większe banki, zachęca. do lokaty, zwiększa 
kapitał obrotowy. Brak krytycyzmu nie wi- 
dzi niebezpiecznej formy spekulacyjnych ope- 
racyj, owczy pęd podnosi ich działalność, wy- 


ma 


wołuje obroty nieproporcyonalne do majątku 
spółki. 

Powiatowe miasta i miasteczka roją się 
od tych spółek, działalność ich wpływa szko- 
dliwie na rozwój kas Raifeisena, odciąga o0- 
szczędności większą stopą procentową. 

Mowa p. Prangera wywołała w kołach 
tych deprymujące wrażenie, groźba ograni- 
czenia rezerwoaru pieniężnego wstrząsnęła 
tym nowotworem powstałym na uzdrowio- 
nym organizmie ekonomicenym naszego kraju. 

W tym kierunku powinna być zwrócona 
baczność większych instytucyi finansowych, 
„familijne spółki“ powinny podlegać ścisłej 
ich kontroli tak ze względu na udzielany im 
kredyt, Jak i dobro publiczne, które przez 
bankructwa spółek może być poważnie za- 
grożone. 

Stosunki te wymagają n'e nagłej lecz ce- 
lowej sanacyi, tak w istniejącej formie kre- 
dytu wekslowego, w kierunku ograniczenia 
działalności pośrednictwa, którem są dyskon- 
terzy lub ich familie, tworzące wspomniane 
spółki, lecz równieć zaprowudzenie dogodnych 
form kredytowych, zastosowanych do prze- 
mysłu, handlu i rolnictwa, udzielanych ra- 
cyonalnie i sprawiedliwie. Warszawska afera 
dyskontera Huberbanda komiczna ze wzglę- 
du na osobę, tragiczna ze względu na roz 
miary, w krótkim czasia odbiła się echem w 
Tarnopolu. 

Aresztowanie dwu dyskonterów Izraela 
Teichmanna i Salomona Welednikera spowo- 
dowało w mrowiu tarnopolskiej czarnej gieł- 
dy niebywały popłoch, który nie ograniczył 
się tylko na Tarnopolu, pociągnął za sobą 
PodwcłoczyskEa. 

Pierwszy z nich nadawał ton dyskonte 
rom tarnopolskim. trząsł kredytem w mie- 
Ście, był właścicielem kamienicy, poza znajo- 
mością stosunków kredytowych swych klien- 
tów miał powną własność; jaki był jednak 
stan majątkowy jego, wykaże proces. Opero- 
wał rocznym eskontem 2 milionów koron. 
O drugiin na razie brak szczegółów. 

Bankructwo kupców Grossa w Tarnopolu 
i Landemanna w Podwołoczyskach spowodo- 
wało liczne aresztowania, tworzące pewien 
związek z aresztowaniem wspomnianych 68- 
konterów. 

Nieustanne bankructwa, ugody z wierzy- 
cielami (gleicby), powodujące ustawiczne zmia- 
ny firm na różnych członków firm, występu- 
jące żywiołowo we wschodniej częci kraju, 
nie mogą stworzyć dla Galicyi dobrej opinii 
kredytowej. 

Rezultatem tego staje się drożyzna nej- 
rozmaitszych towarów, stratę jaką ponosi 
fabrykant, producent i grosista pokryć mu- 
szą konsumenci, rubryka strat jakis powo- 
dują bankructwa, musi znaleść miejsce w 
kalkulacyi dostarczanych Galicyi towarów. 

Dla uniknięcia nadużyć kredytowych ko- 
niecznem jest utworzenie instytucyi centralnej 
przez operujące w kraju banki, prowadzącej 
dokładną ewidencyą obciążenia wekslowego 
każdego poszczególnego dłużnika, na pod- 
stawie wykazów eskontowych a przez banki 
weksli. Koniecznem jest prowadzenie pewnej 
Kontroli blur informacyjnych, uchylające nle- 
dokładności, a czasem nawet błędne infor- 
macye, przynoszące szkodę ubiegającemu się 
o pożyczkę, a wprowadzające w błąd insty- 
tucye kredytowe. 

Usunięcie pośrednictwa w kredycie, ogra- 
niczenie niebezpiecznaj działalności eskonte 
rów stworzy możność rozwoju uczciwie pra- 
cujących drobnych ipstytucyi, wniesie sana- 
cyę niezdrowego kredytu wekslowego, stwo- 
rzy podstawę do wprowadzenia form kredy- 
tu, dostosowaaych do zmienionych warun: 
ków naszego życia exOnomicznego. 

Dobro ogólue powinno spowodować zbio- 
rową akcyę, powinno wpłynąć na rozszerze- 
nie sfer działalności instytucyi bankowych, 
usunąć przeszkody powstrzymujące rozwój 
stosunków kredytowych, odbijające się szko- 
dliwie na podniesieniu ekonomicznem kraju. 

Sanacyaa tych stosunków wpłynąć może 
na obudzenie sią zdrowej i silnej kooperaty- 
wy kradytowej, przyczyni sią do wzmocnie- 
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nia siły ekonomicznej naszego społeczeństwa, 
tej nowej energii narodowej pracy. 
Roman Woyczyński. 


Nowi członkowie Izby panów. 


Wiedeń, 28 lutego. 


Jak się dowiaduje Biuro korespondencyj- 
ne, następujące osobistości powołane zosta- 
ły do Izby panów. 

Jako członkowie dziedziczni: Tajny 
radca, marszałek krajowy Galicyi hr. Stani- 
sław Badeni; szambelan, właściciel dóbr Fran- 
ciszek hr. Cołoredo Mansfeld; szambelan, 
właściciel dóbr Rudolf hr. Czernin; tajny 
radca, szambelan, poseł sejmowy właściciel 
dóbr Jan hr. Dobrzensky; tajny radca i 
szambelan, feldmarszałek porucznik w sta- 
nie spoczynku, właściciel dóbr Wacław bar. 
Kotz; tajny radca, szambelan, jenerał kawa 
lery w stanie spoczynku właściciel dóbr 
Henryk br. Lamberg; szambelan, rotmistrz 
w stanie spoczynku, poseł sejmowy, właści- 
cial dóbr Jerzy bar. Locatelli; tejoy radca 
rotmistrz w stanie spoczynku. członek Wy 
działu krajowego na Sląsku, właściciel dóbr 
Zdenko hr Sedlnicky; szambelan, właściciel 
dóbr Fr. Józef hr. Seilern; tajny radca i 
szambelau, marszałek Moraw, właściciel dóbr 
Otto hr. Serenyi, szambelan, rotmistrz w 
stanie spoczynku właściciel dóbr Hugo ks. 
Windischgratz; szambelan, rotmistrz w sta 
nie spoczynku, właściciel dóbr Wilhelm hr. 
Wurmbrand-Stuppach. 

Jako członkowie doży wotni: Tajny rad- 
ca, poseł na Sejm i do Rady państwa, były 
minisier Dawid Abrahamowicz; właściciel 
dóbr Maryan Dydyński; dyrektor gal. banku 
krajowego, radca rządowy, Dr Alfred Zgórski; 
tajny radca, prezydeut sądu wyższego w Ins- 
bruku, Dr Fryderyk bar. (all; przemysło- 
wiec i właściciel dóbr b. poseł, Dr Karol 
Chiari; szambelan sekretarz legacyjny w sta- 
nie spoczynku, poseł sejmowy, właściciel 
dóbr Ottokar bar. Czernin; zwyczajny pro- 
fesor politechniki niemieckiej w Pradze, radca 
dworu Rudolf Dórfeł; radca komercyalny, 
wielki przemysłowiec, Alfred Escher; tajny 
radca, b. szef sekcyi i wicegubernator banku 
austro-węgierskiego, Dr Ignacy Gruber ; tajny 
radca, Dr Karol bar. Heidler; marszałek kra- 
jowy Dolnej Austryi, b. sekretarz legacyjny 
i rotmistra w stanie spoczynku, b. poseł 
Alojzy ks. Liechtenstein ;$prezes czeskiego To- 
warzystwa graficznego „Unie“, księgarz, radca 
cesarski, Jan Otto; właściciel dóbr Emanuel 
bar, Ringhoffer; tajny radca, gubernator 
austryackiego Zakładu kredytowego ziem- 
skiego, Dr Rudolf Sieghart; szambelan, wła- 
ściciel dóbr Robert hr, Terlago; zastępca 
marszałka krajowego Czech, Dr Karol Urban; 
radca dworu, b. poseł, Antoni Wukowic; 
tajny radca, poseł sejmowy, b. minister Dr 
Jan Zaczek. 


Stanisław kr. Badeni urodzony w 
roku 1850 jest właścicielem dóbr Radziecho- 
wa i Niezmanowa. W Sejmie galicyjskim za- 
siada przez 27 lat, od roku 1895 piastuje — 
z krótką przerwą — godność marszałka kra- 
jowego. W r. 1891 zamianowany został doży- 
wotnim członkiem Izby Panów. Od r. 1894 
jest tajnym radcą, posiada wielki Krzyż or- 
deru Leopolda. 

Dawid Abrahamowicz, urodzoty w 
roku 1840, zasiada w Sejmie galicyjskim od 
r. 1874, a w Izbie posłów od r. 1881. Za ery 
Badeniego piastował godność wiceprezydenta 
Izby posłów, od r. 1906—190% prezesa Koła 
polskiego, od 1907—1909 ministra dla Gali- 
cyi. Od :3 tu lat jest tajnym radcą, posiada 
krzyż komandorski Leopolda i order żelaznej 
korony pierwszej klasy. 

Maryan Dydyński, liczy lat 68, jest 
właścicielem dóbr Raciborska w powiecie wie- 
lickim. Przez dłuższy czas piastował godność 
marszałka powiatu wielickiezo. Jest człen- 
kiem komisy! centralnej dla konsert acyi za- 
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bytków i prezesem Tow. rolniczego w Kra- 
kowie. W r. 1908 otrzymał krzyż komandor- 
ski orderu Franciszka Józefa. 

Dr Alfred Zgórsski, ur. w r. 1848, 
stoi od roku 1883 na czele Banku krajo- 
wego, jako pierwszy dyrektor. Jest członkiem 
krajowej komisyi przemysłowej, syndykiem 
Banku przemysłowego i prezesem krajowego 
Związku ochotniczych Straży pożarnych w Ga- 
licyj. Otrzymał order żelaznej korony trzeciej 
e krzyż komandorski orderu Franciszka 
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Na 30 nowo mianowanych członków Izby 
Panów (12 dziedzicznych i 18 dożywotnich) 
tylko pięciu nie należy do szlachty. W ęk 
szość nowych parów — to członkowie wyso- 
kiej arystokracyi, przeważnie niemieckiej, 
właściciele majoratów, dygnitarze dworscy i 
rządowi. Charakterystycznem jest, że z Po- 
laków obecnie zamianowani zostali sami 
szglachcice I sami konserwatyści. Nie 
zostal powołanym do lzby panów ani Dr 
Władysław Dułęba, były minister, ani Dr 
Władysław Jabl, członek Wydziału krajo- 
wego, obaj demokraci i obaj chyba więcej 
godni fotelu w Izbie panów, niż jakiś wła 
Ściciel dóbr w powiecie wielickim. W nomi 
nacyach tych widać rękę konserwatysty na- 
miestnika i widać mizerną rolę demokracyi 
w bloku, 


Z niepolskich parów zwracają uwagę na- 
zwiska kilku wybitnych polityków. I tak po 
wołanym został Alojzy książę Lie chten- 
stein, szef stronnictwa chrześcijańsko so- 
cyalnego i marszałek Dolnej Austryi, niepo 
spolity szermierz sprawy katolickiej 1 anty- 
semickiej w Austryi. Liczy on obecnie 66 
lat. Otrzymał fotel parowski baron Chiari, 
bogaty przemysłowiec z Moraw, b. prezeg 
związku narodoówo-niemieckisgo w parlamen 
cie, wybitny polityk wolnomyślny, obecnie 
nie zasiadający w Izbie posłów. 

Inny polityk niemiecki woloomyślny Ur- 
ban, powołany do Izby panów jest przy- 
wódcą Niemców w Czechach, zasiada w Izbie 
posłów. 


Z Czechów zamianowany został parem 
przywódca Staroczechów morawskich Za 
czek, b. minister, który obecnie nie uzy 
skał mandatu poselskiego. Chorwatem 
dalwatyńskim jest Vukotioz, radca dworu, 
emerytowany urzędnik Namiestnictwa w Za 
darze. Włochem jest hr. Terlago, wła- 
Ściciel Dóbr w Tyrolu. Finansyerę wie- 
deńską reprezentuje Dr Sieghart, guber- 
rator najpotężniejszego banku wiedeńskiego. 
następca słynnego Taussiga. Przsz dłuższy 
czas piastawał on dawniej urząd szefa s6- 
kcyi w prezydyum ministrów. Dawne jego na 
zwisko było Singer (żyd). Potężny benk praski 
„Zivnostenska Banka“ będzie miał obecnie w 
Izbie panów swego wiceprezydenta Jana 
Otto. Z kół uczonych wszedł do Izby pa 
nów jedynie profesor techniki niemieckiej 
w Pradze Doerfel. Stosunek rządu do 
„Stabilimento teshnico* w Tryeście, budują- 
cego dreadnoughty austro węgierskie, zna 
łazł swój wyraz w powołaniu Alfreda 
Eschera, członka Rady administracyjnej 
tego przedsiębiorstwa, do Izby panów. 


Że Lwowa. 


Daia 27 lutego 1912. 


Krasińskiego „Irydyon*. — Ukralńcy i żydzi. — Pra- 
womocność aktu oskarżenia w sprawie Banku parce- 
lacyjnego, 


Uroczystości lwowskie ku czci urodzin Kra. 
sińskiego zakcńczone zostały wczoraj przedsta- 
wieniem w teatrze miejskim, na deskach któ 
rego wystawiono po raz pierwszy „lrydyona”. 
Rozbierać dzieło wielkiego wieszcza przexro- 
czyłoby ramy niniejszej korespondencyi, a też 
chyba wszystkim dostatecznie jest znany ter 
utwór, do tej pory wielcstronnie rozbierany na 
łamach wszystkich pism. Pcdnieśó należy, ż 
premiera „Irydyona* była najwspanialszą chwilą 
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uroczystości Krasińskiego w stolicy kraju, która 
wywarła niesłychanie silne wrażenie na zebra- 
nej publiczności. Do tego przyczyniła się wiele 
melodyjna muzyka, kompozycyi Ludomira Ró. 
życkiego, wypełniająca pzuzy pomiędzy poszcze- 
gólnymi obrazami scenicznymi, za jaką publi- 
czność owacyjnie dziękowała kompozytorowi, 
dyrygującemu osobiście orkiestrą. Na ogół, mimo 
drobnych nsteręk, premiera wypadła nadspo- 
dziewanie dobrze. Irydyonem był p. Adwento- 
wicz, Masynissą p. Żelazowski, a Kcrnelią p. 
Siemaszkowa. Wszyscy troje stworzyli Świetnie 
obmyślane kreacye, za co nagradzano ich burzą 
oklasków. Pozatem podnieść należy, że i role 
pp. Bednarzewskiej, Rotterowej, Barwińskiej, 
Dobrzańskiej, Chmielińskiego i Szoberta wy- 
padły bez zarzatn. 

Nowa wystawa, pędzla artysty Wygrzywał 
skiego, również zyskała soble uznanie a poabii- 
czności. 

Na każdym kroku coraz jawniej pokazoje 
się, że galicyjszy ukraińcy idą ręka w rękę z 
żydami. Oto w tutejszym organie ukraińskim 
„Dile* pojawiło się ogłoszenie Walnego Zgro- 
madzania Towarzystwa kredytowego „Nadzieja“ 
w Glinianacb, podpisane przez dyrektorów ży- 
dów. Do tej pory Towarzystwo to- uchodziło za 
ukraińskie, a „Diło* ustawicznie ma robiło ra- 
klamę. Konklazya z tego zupełnie jasna. Ukra- 
ińskie kasy i kredytowe Towarzystwa, to wła- 
ściwie.. żydowskie. A że żydzi mają pieniądze, 
więc nie dziw, że owe ukraińskie Towarzystwa, 
któremi tak chełpią się ukraińcy, wzrastają i 
operują po wsiach wschodnisj Galicyi. 

Sympatyę ukraińców dla żydów, a zwłaszcza 
dia ruchu aocyalistycznego podziwialiśmy też 
naocznie przed kiiku dniami w samym Lwowie. 
W sali „Domu narodnego* odbywały się dwa 
odczyty, a to leadera syonistycznego Nauma 
Sokołowa z Warszawy o kaltnralnej przyszło: 
Śsi żydów i Auhagena o kolonizacyi Pa- 
lestyny. Większą część publiczności, słachającej 
owe odczyty, stanowili nkrałńcy, a pomiędzy 
nimi byli i wybltniejsi prowodyrzy ukrainizmu. 

Akt oskarżenia, doręczony b. dyrektorom 
Banku parcelicyjnego Drowi Deskarowi i Po- 
znańskiemu, stał się dziś prawomocny. 
A to na tej podstawie, ża dziś rano obrońcy 
oskarżonych Dr Q:ek i De Rabner wnieśli do 
tat. sądu karnego podanie, w któram imieniem 
oskarżonych zrzekają się prawa wniesienia od- 
wołania i uznają prawomocność aktu oskarie- 
nia. Worec tego po myśli $ 298 proe. kar. 
sprawa musi być sądzoną w kaden- 
cyi, rozpoczysającej się dn, 4 marca. 
Nastąpi to w dragiej połowie marca. Rozprawa 
potrwa około 4 tygodni, gdyż powołanych bę- 
dzie okoła 60 świadków. Akt esxarżenia obej- 
muje 120 stronic, a akta Śledcze są tak ołbrzy- 
mie, że przewodniczący trybanała radca Lewicki 
(Rusin) będzie miał nielada orzesh do zgryzie- 
nia, jeżeli zechca gruntownie potratynować ma- 
teryał Śledczy. Oskarżał będzie zast. prokuratora 
p. Franka 


W sprawie parku klimatycznego 
w Zakopanem. 


Zainteresowanie ogólne budzi obecnie nie- 
tylko w Zakopanem, ale na całych prawie zie- 
miach polskich sprawa parku klimatycznego w 
Zakopanem, bo jakkolwiek Zakopanem rządzi 
gmina i komisya klimatyczna, to jednakowoż 
społeczeństwo polskie, uważając Zakopane za 
własność narodową, musi się czasem nad we- 
wnętrznomi sprawami wypowiedzieć, zwłaszcza 
gdy albo jedna, albo druga instytacya z jakich- 
kolwiek powodów działa dla dcbra Zakopanego 
w sposób niedobry. A tak się ma obecnie ze 
sprawą parkową w Zakopanem. 

Zdaje się, Że nie znajdzia się obecnie nikt, 
ktoby odmawiał potrzeby parku w Zakopanem. 
Zakopane bəz parku stracić moż3 charakter n- 
zdrowisku, a więc już teraz w sprawie tej de- 
cydzwać potrzeba. A decydaje przedewszystkiem 
gmina po raz nie wiem już który, przyciśnięta 
obecnie w tej sprawie przez Wydział powiato- 
wy do muru. 

Znaczenie parku dla Zskopanego zrozumiał 


Jeżeli zwrócimy uwagę na czas, w którym 
Kołłątaj pogląd sam sformulował, to bystrość 
jego spostrzeżenia może zadziwić. Wszakże 
i dzisiaj jeszcze powtarzają rozmaici filozo 
fowie i historycy filozofii, że filozofia pow- 
stała wczeŚmiej aniżeli nauki szczegółowe i, 
że dopiero z filozofii one stopniowo się wy- 
dzieliły. Kto rozpatrzy się uważniej w po 
czątkowej historyi nauk, tego musi uderzyć 
błędność takiego zapatrywania, nie przeszka- 
dza to jeduak większości w powtarzaniu go 
do dzisiaj. 

Początków wszelkiego naukowego myśle- 
nia dopatruje się Kołłątaj w spostrzeżeniach 
astronomicznych. Astronomia więc jest w 
jego przekonaniu pierwszą wogóle co do cza- 
su nauką. Tu mają niewątpliwie większą słu- 
gzność ci Wszyscy, którzy Czasowe pierw- 
szeństwo przyznają matematyce, czyli sztuce 
liczenia I mierzenia. Wywiedzenie natomiast 
pierwszych spostrzeżeń astronomicznych, a 
więc i naukowych wogóle z potrzeb życio- 
wych jest niezawodnie słuszne, Pustępy a- 
stronomii uległy jednak wkrótce gpaczeniu: 
„Astronomia jest to“ — Jak powtarza Koł- 
łątaj za Baillym historykiem tej nauki — 
„rozumna matka szalonej córki astrologii", 
Tej właśnie dzledziny przesądów ludzkich, 
w czasach jego młodości jeszcze Silnie zako- 
rzenionych, okazuje się nasz myśliciel wro- 
giem zaciętym i nieubłaganym. Jestto zrozu- 
miałe wobec faktu, że on właśnie był tym, 
który usunął astrologią z krakowskiej wsze- 
chnicy. Początki astrologii wyprowadza Koł 

dłątaj z wnioskowania przez podobieństwo, 
tudzież s wszystkich tych samych obaw 
niepokojów, które doprowadziły ludzkie spo: 
łeczeństwo do oddania sią w ręce teokracyi. 
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mii i skaziła religię pierwotną. A więc tylko 
wyzwolenie się nauk z pod jej wpływu, mo- 
że wprowadzić je na tory prawidłowe. Z roz- 
prawy Kołłątaja poświęconej rozwojowi a- 
stronomii można wywnioskować, iż rozwój i 
postęp myślenia naukowego polega u niego 
na stopuiowem wyzwalaniu sią wszelkich ba- 
dań i doświadczeń z pod panowania z góry 
narzucanych dogmatów i metafizycznych sps- 
kulacyj, których źródłem uczucie strachu i 
wnioskowanie z podobieństwa, czyli wyraża- 
jac się późniejszą mową Augusta Comte'a, 
przechodzenie nauki z stopnia teologicznego 
i metafizycznego na stopień pozytywny. 

Ta sama myśl, tylko jeszcze jaśniej, wy- 
stępuje w rozprawie ostatniej, filozofii po- 
święconej. Już przedtem przytoczyłem z tej 
rozprawy ustąp określający Świetnie_stosunek 
nauk szczegółowych do filozofii. 

Stwierdziwszy to, zastanawia się Kołłą- 
taj w dalszym ciąga nad rozwojem filozofii. 
Wykreślenisa jej linii rozwojowej Jest u niego 
bardzo zajmujące i niezwykle oryginalne. — 
Rozpoczyna człowiek filozofowania od poró- 
wnywania wszystkich istot z samym sobą i 
od wyróżnienia tego, co żywe, od tego, co 
bezwładne i martwe. Do» porównywania do- 
łącza się wnioskowania z podobieństwa, sku- 
tkiem czego zaczyna człowiek pojmować wszy- 
stkie ciała na obraz i podobieństwo własne. 

„Zważając, ża Sam postrzega W sobie, 
prócz siły samowelnego ruchu, władze poj- 
mowania, przyzna ją owym ciałom pierwiast- 
kowym, przyzna nawet i elałom niebieskim. 
Zamyślając się zoowa nad sobą samym, 
a widząc, że jest złożony z materyi podobnei 
zupełn:e od owych ciał bezwładnych, po- 
strzegł osobliwie, że trup człowieka zmarłego 


Astrologia sprowadziła upadek astrono-|nie straciwszy jeszcze postaci sobie właści- 
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waj, utracił jednak władzę poruszania, my- 
Ślenia i tłumaczenia swych myśli przez mo- 
wą: wniesie, że ciała, które znalazł podobne- 
mi sobie przez władzę ruchu, muszą być 
złożone z dwóch osobnych istności to jest 
siły, która je porusza i z materyi bezwła- 
dnej*. 

Wątpię, czy u któregokolwiek z myśli- 
cieli żyjących na schyłku XVIII. wieku zna- 
lazłoby się coś w tym rodzaju, to znaczy ta- 
kie wyprowadzenie zasadniczych pojąć po- 
czątkowej nauki i filozofii z myślenia przed- 
naukowego. To, co w naszych dopiero cza 
sach wykazali tacy badacze jak Bastian lub 
Tylor, co do wyjaśnienia pierwotiego po- 
gląłu na Świat i początków naukowego ifi- 
lozoficznego myślenia próbowali wyzyskać 
w kilkadziesiąt lat później między innymi 
np. Herbert, Spencer, Lotze, Avenarius, w naj- 
nowszej zas dobie Frobenius albo Wundt, to 
snuło się już po głowie Kołłątaja. Jego ana 
lza pierwiastkowego myślenia jest istotnie 
we wszystkich szczagółach zadziwiająca. 

Do wnioskowania z porównania i podo- 
bieństwa dołącza sią w dalszym rozwoju 
wnioskowanie przyczynowe. 

Przyczynowość nie jest u niego, jak u 
Kanta, a prlori, ale wynika także z pojmo- 
wania Świata, — a więc i zmian w świecie, 
na obraz i podobieństwo własne. Jak czło- 
wiek czuje, że przez wysiłek swój sprowa- 
dza zmiany — skutki, tak w podobny Spo- 
sób zaczyna wyjaśniać sobie wogóle źródło 
wszelkich zmian i na takiej drodze dochodzi 
aż do przyjęcia pierwszej przyczyny- 

Na czwartym stopniu filozofowania doko- 
nywa Się utożsamienie pierwszej przyczyny 
pierwotną siłą jako źródłem wszelkiego ru- 


chu. Siła ta przedstawia się następnie jako 


banus ah ap A M M 


CESKYCH SPORITELEŃ 
Wchód od ulicy św, Jana I. 1. 


WKŁADKI narach. beż. | książeczki do 4/.9/.| 


siła duohowa, to zaś prowadzi do wyróżnie 
nia dwóch pierwiastków, t. j. ducha i mate- 
ryi. Przyjąwszy ras różnicę między duchem 
a materyą, przyjmuje następnie myśl ludzka 
pewne różnice i stopnie między istotami du- 
chowemi, stosownie do siły i stopnia ich 
działania: 

„Tak istota, która organizuje roślinę i 
wywiera na nią swoją siłę, różni się w swych 
skutkach od tej, która organizuje zwierzę, 
lub która organizuje czływieka, bo roślina 
nie ma samowolnego ruchu, bo zwierzę nie 
tłumaczy myśli swoich przoz mowę. Idzie za 
tem, że być mogą jeszcze doskonalsze istoty 
niemateryalne, których nie znamy, że nad 
te wszystkie doskonalsza być musi, owa, 
która jest pierwszą przyczyną przyczyn o- 
gólnych, czyli praw fizycznych. Takową siłę, 
czyli przyczyną nazwano najwyższą istnością 
najwyższym Duchem: Bogiem“. — Przyjąw- 
szy taką pierwszą przyczynę, stara się w 
końcu filozofia wywieść z niej cały świat, 
powstają więc kosmogonie, prawie wszyst 
kie zaś układy kosmogoniczne zgadzają się 
na sześć epok, poczynając od chaosu, aż do 
człowieka. 

Cały jednakże tu przedstawiony rozwój 
myślenia filozoficznego obejmuje okres filo- 
zofii jeszcze niewydoskonalonej; natomiast 
„tm filozofia na wyższym doskonałości sto- 
pniu się zoajduje, tem ona mniej zatrudnia 
się około zgadywania początku Świata i prze- 
staje jedynie na tem, aby dojść mogła po- 
rządku w takim świecie, jaki jest, niedbaejąc, 
jak i kiedy się zaczął Układ tego gatunku 
jest przedmiotem i najdoskonalszej filozofii 
i nie można go inaczej wyobrazić sobie tyl- 
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cych walut, monet 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośre- 
dnictwem własnych banków 


jak widzimy, znowu pogląd zbliżony do kie- 
runku późniejszej filozofii pozytywnej. Keł- 
łątaj przemawia prawie słowami młodszego 
niemal o pół wieku Augusta Comte'a, gdy 
stwierdza, że filozofia im doskonalsza, tem 
mniej zajmuje się początkiem Świata i jego 
istotą, a dochodzi tylko porządku w świecie 
zjawiskowym. Mamy tu więc [przed sobą je- 
dną z wcześniejszych prób, wyzyskujących 
syntezy dziejowe do użłasadnnienia filozoficz- 
nego stanowiska. Kołłątaj nie poszedł w śŚla- 
dy Kanta, szukającego podstaw pewności w 
apriorycznych pierwiastkach rozumu. U nie- 
go punktem wyjścia jest nie rozum jedno- 
stkowy, choćby nawet tylko jako zjawisko 
pojmowany, ale myśl zbiorowa. Dziejowy 
rozwój umysłowości ludzkiej służy mu do 
ugruntowania filozofii, nie uznającej innych 
źródeł wiedzy prócz doświadczenia, a jednak 
usiłującej mimo tego wyzwolić się z objęć 
skeptycyzsmu. 

Poprzednikiem Kołłątaja na tej drodze 
był Turgot; prawie równocześnie z nim wy- 
kazywał pochód rozumu w history! Condor- 
cet; także jego rodak Staszic tə Rama roz- 
waążał zagadnienia, chociaż temu ostatniemu 
nie tyle chodziło o kierunek w rozwoju po- 
znania i wiedzy, ile o wykazanie znaczenia 
postępów rozumu dla rozwoju urządzeń spo: 
łecznych i państwowych. Po Kołłątaju po- 
szedł w te ślady Salnt Simon, wreszcie Au: 
gust Comte wysnuł także z dziejów zasady 
tego doświadczalnego dogmatygmu, nadaw- 
szy mu powszechnie później przyjęte miano 
„pozytywizmu*. 


ko, jako ostatni wypadek doskonałości 
wszystkich umiejętności fizycznych”. Otóż, 
Aje AR t. S E u 


i wszelkich papierów wartościowych. 


48. 


roku 1904 ofiarował gminie 34.500 koron na 


urządzenie parku. I byli wtedy tacy, którzy 


ozyn hr. Zamojskiego uważali za czyn niegodny| = 


jego, którzy twierdzili, że hr. Zamojski wyzy- 
skuje gminę i do nowych prac ją zmusza. Wie: 
dział dobrze szanowny inicyator, że wszelka 
praca nad podniesieniem Zakopanego wyjść mu- 
si od lndzi prywatnych, że pracy tej nie podej - 
mie się gmina bez naporu ze strony społeczeń- 
stwa polskiego. Odczuwał ten smutny fakt, że 
Zakopane duło bierze od przyjezdnych gości, 
przez nich sią wzbogacs, lecz w zamian za to 
nie wiele im dsje. Postępując w ten sposób, 
postąpił możliwie najlepiej. Wtedy też zako- 
pańska Řada gminna po raz pierwszy pomy 
lała o utworzeniu parku i na posiedzeniu z 
dnia 1 października 1904 na podstawie $ 16 
owisnej z dnia 13 października 1899 
(Dz. n. kr. l. 133) wydała uchwałę zabraniającą 
zabudowywania al. Marszałkowskiej, jako naj- 
lepszego terenu dla przyszłego parku. Uchwała 
ta znslazła popsrcie komisyi regnlacyjnej, a w 
ku Rada powiatowa na posiedze- 
a zatwierdziła uchwatę Rady 


ustawy bad 


przeszłym ro 
niu dnia 23 sierpni 


inne 5 
W sa czasie już jednakże ówczesny Wy- 


dział gminny starał się sprawę obalić, powodo- 
wany względami osobistemi większe ści radnych | 
a szczególnie ówczesnego wójta Curusia, którzy 
dla parku chcieli odstąpić własne grunta, zu 
pełnie na ten cel nieodpowiednie. I już zeszłego 
roku zwierzchność gminna zasięgając w spra- 
wie terenów opinii fachowego znawcy p, Woj. 
ciecha Macisszka, dyrektora szkoły ogredniczej 
w Tarnowie, nie przedstawiła mu zupełnie do 
zbadania terenów przy ul. Marszałkowskiej. <A 
P, Maciaszek wszystkie tereny te uznał za nie. 
odpowiednie, przyczóm zwrócił uwagę, że jedy- 
nie odpowiednim terenem byłby teren przy ul. 
Marszałkowskiej. I to orzeczenie Rada gminna 
zignorowsia i obecnie przyparta przez Wydział 
powiatowy do muru chce swoje poprzednie u- 
chwały anulowść i założyć park poza grunicami 
Zakopanego na t. zw. Chrabkowskim wierchu, 
terenie bsgalstym, leżącym niedaleko doliny 
Białego, » więs tam, gdzie niedaleko natura 
sama dała nam przecudny park, któremu żaden 
sztuczny psrk nie dorówna, 

Ale nie dosyć na tem. Park musi się znaj- 
dować w centrum Zakopanego. Przemawiają za 
tem następujące powody : 

Park powinien być punktem zbornym całego 
Zskopaneg0, Musi w nim być dom gościnny 
Kurhaus) z resteuracyą, cukiernią, czytelnią, 
hotelem, ditrami komisył klimatycznej, salą kon- 
certową, kioskiem z gazetami, kioskiem meteo- 
rologicznym, miejscem dla zabaw dzieci, placem 
lawn-tennisowym, sadzawką dla ślizgawki w zi- 
mie. Dalej : park przeznaczonym jest dla wszy- 
stkich, W pierwszej zaś linii korzystać z niego 
będą ci, którzy nawet najbliższych wycieczek 
robió nie mogą, a więc dzieci, osoby starsze i 
chorzy. To drugi powód, bo ula ludzi tych park 

położony za Zakopanem będzie zupełnie bezu- 
żyteczny. Po trzecie: Zakopane zabudowuje się 
coraz więcaj na sposób małomiasteczkowy. ja 
kież wrażenie wywrzeć może na przyjezdnych 
główna zakopańska ulica, zabudowana domka 
mi wałemi, z których wyglądać będą pejsaie, 
brodne głowy żydów, ciągnących gości do swo 
ich kramików ! Nadto Zakopane potrzebuje w 
gwem centrum powierzchni zalesionej, któraby 
była do pewnego: Stopnia filtrem i tak już zn- 
bakcylonego zupełnie w niektórych stronach 
powietrza zakopańskiego. 

To wszystko przemawia za utrzymaniem po- 
przedniej uchwały Rady gminnej. Kwestya fi 
nansowa jest tutaj czynnikiem drugorzędnym, 
zwałyć bowiem trzeba, Ż8 grunta poza Zako- 
panem nie wiele będą tańsze, gdy przyjdzie do 
ioh zaknpns, żo wydatki na melioracyę, na do- 
jazd do nich podniosą tę cenę bardzo, że wre- 
azcie nie łatwo znaleźć będzie można przedsię- 
biorcę na urządzenie poza Zakopanem Kurhausu 
z powodów wyżej przytoczonych, a ani gmina, 
ani klimatyka na zbadowanie go porwać sią 
nie mogą. 

Zrozumiałem jest więc stanowisko komisyi 
klimatycznej, która na ostatnim posiedzeniu 
sprzeciwiła się stanowczo stanowisku Rady gmin- 
nej, zrozumiałe są protesty, jakie do urzędn 
gminnego napływają w tej sprawie ze Strony 
najpoważniejszych towarzystw, na gruncie Za- 
kopanego zasłużonych, że wspomnę tylko Kra- 
jowy Związek Torystyczny. Założenie protestu 
i praca gorąca przesiw hędzię też pierwszym 
widocznym znakiem Sekcyi Oshrony Tatr T. pe 
biorącej sobie za ceł baczne czuwanie nad z 
chowaniem krejobrazu tatrzańskiego. 

Spodziewać się należy, że Rada gminna 
wziąwszy to wszystko pod uwSBę i licząc się 
x opinią pnbliczną nie będzie marnowała jedne- 
ko z nieliczaych dzieł swoich lat ostatnich, — 
Spodziewać się należy, że Jeżeli obecnie krępu- 
ją ją względy finansowe, to nie przystąpi do 
pracy nad sałożoniem parku poza Zakopanem 
i to w atronie, gdzie nigdy Zakopune rozsze- 
rzać się nie będzie, nie będzie wkłsdało pienię- 
dzy i pracy w przedsiębiorstwo, które Zakopa- 
nego nie podniesie a przyjezdnym nie sprawi 
przyjemności, owszem może ją ośmieszyć. Le- 
piej poczekać jeszcze na zebranie odpowiednich 
funduszów, niż marnować to, co już jest ze- 
brane, M. Cz. 


Od Administracyi. 
Od dnia dzisiejszego wySyła_się || 


Wszystkim tym prenumeratorom, któ- 
rzy jeszcze przedpłaty nie miścii, 
Specyalne przypomnienia listowne, z 
dokładnem obliozeniem zaległości | 
zwraca się uwagę, że w razie nie- 
załatwienia tychże najdalej w prze- 
ciagu trzech dni po otrzymaniu za- 


s LWÓW w. 
` ut. Ogórkowa w'a:ne 8 
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dobrze właściciel dóbr żakopańskich, szanowany 
powszechnie Władysław hr. Zamojski, kiedy w| 2% 


władomieni dalsza wysyłka 


dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną. 
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B. Babryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
sa gotówkę luk na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Prócz z twa praski! 
Kupujole tylko u chrześcijan 


"KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsobóč 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 36, 
zachód przypada o godzinie 5 minut 11; długość dnia 
godzin 10 minut 35. 

KALENDARZYK KOSOIELNY. Jutro we czwartek 
Romana, pojutrze w piątek Albina. 


Kraków, dnia 28 lutego 


Celem uroczystego powitania księcia bisku- 
pa krakowskiego ks. Adama Stefana Sapiehy, 
uprasza magistrat właścicieli realności połoło- 
nych przy ulicach Lubicz (od dworca kolejowo- 
go) Basztowej, Placu Matejki, Floryańskiej, 
Rynku głównego, ul. Brackiej, placn Wszyst- 
kich Świętych i ul. Franciszkańskiej, przez któ- 
re lub koło których przejeżdżać będzie J. E. 
ks. biskup z dworca kolejowego do pałacu bi- 
skupiego, aby raczyli udekorować swe domy. 

Przyjazd J. E. księcia biskupa nastą- 
piw piątek 1 marca o godzinie 2 minut 
20 popołudnia. 

Ponieważ przy podobnych uroczystościach 
występowanie obywatelstwa krakowskiego na- 
leży do ścisłej tradycyi miasta Krakowa, ma- 
gistrat spodziewa się licznego udziału w przy- 
witaniu J. E. księcia biskupa, 

Przy urcczystem powitaniu księcia biskupa 
krakowskiego na dwtrcu kolei Żelaznej w dniu 
1 marca br. weźmie udział także Towarzystwo 
Strzelców Krakowskich. Towsrzystwo reprezen- 
tować będzie Rada zawiadowcza z prezesem 
J. K. Federowiczem, Królem kurkowym Józe- 
fem Góreckim i marszałkami na ozele. 

Przy wjeżdz'e księcia biskupa nu dworzec 
kolejowy oddane będą na Strzelnicy salwy po- 
witalne, 


Wowy przyczynek do historyi zażydzenia 
Śródmieścia. Jeszcze w świeżej mamy pamięci 
sprzedaż „Krzysztoforów* spółce żydowekiej, 
która ma zamiar tę nowo nabytą przez siebie 
własność zburzyć do grantu, kiedy dochodzi 
nas znowu nowa wiadomość, która również bo- 
leśnie dotkaąć musi każdego Polaka, a zwła- 
azeza Krakowianina. A mianowicie hipoteczne 
akta sądowe wykazują nową podobną atratę, 
jaką poniósł polski Kraków na rzecz żydów. 
Na mocy kontraktu kupna sprzedaży sprzedała 
p. Aleksandra z Armatowiczów Ratowska ka- 
mienicę przy ul. Szewskiej |. 4, a więc tuż 
przy Rynkn głównym AEC N Eliaszowi 
Ellenbergowi za cenę 330.000 koron. Jaż 
fakt sam jest abvlewania i potępienia godnym. 
A jeżeli weźmie się pod uwagą jeszcze okoli- 
czności tej sprzedzży towarzyszące, to wprost 
wierzyć sią nie chce, by tego rodzaju wypadki 
mogły mieó w Krakowie miejsce. Najpierw 
właścicielka tej kamienicy nie była chyba zma- 
szoną Sprzedawać swej własności, odziedziczonej 


po swych rodzicach, pochodzi bowiem z rodziny 
znanej Z samożdości, co zresztą Świadczy i satan 
hipoteczny tej kamienicy, skoro na niej ciążyło 
tylko 24.000 koron długu, zaciągniętego w Ban- 


ku pobożnym. 

Następnie właścicielka nie była także zmu- 
szoną sprzedawać tej kamienicy żydowi, skoro, 
jak nas bliżej poinformowano, zgłaszało s' 'ę do 
kupna przedtem trzech chrześcijańskich kupców 
krakowskich, od których jednak właścicielka 
żądała za kamienicę 300.000 koron. Sprzedaż 
kamienicy, położonej tuż przy Rynku głównym 
nastąpić chyba musiała tylko dla chęci speku- 
łacyjnego zysku. Sprzedaż odbyła się za pośre- 
dnictwem podstawionego przez Żydów chrześci- 
janina — niejakiego Br Orłowskiego, tj- 
tułającego się inżynierem z Królestwa, który 
podpisując kontrakt kupna sprzedaży z panią Z 
Armatowiczów Rutowską, równocześnie na pod- 
stawie takiego samego kontraktu i w tym sa- 
mym dniu odsprzedał kamienicę Żydowi Flia- 
szowi Ellenbergowi. 

Rezultaty sprzedaży tej kamienicy już dziś 
są widoczne, bo zegarmistrzowi Płonce podwyż 
Szył nowy właściciel czynsz o 1000 kor. rocznie, 
fryzyerowi Łabzżkowł kazał płacić o 1200 kor. 
więcej za sam sklep wyłącznie, a z mieszkania 
go usunięto, trzeciego polskiego przemysłowca 
złotnika Piątkowskiego również z mieszkania 
usnnięto, choó w niem mieszkał przez 50 iat 
bez przerwy, a za sklep oznaczył mu 
żyd- nabywca enumę bajońską, jako ro- 
cany czynsz. To są faktyczne, ale chyba do 
glębi wstrząssjące następstwa sprzedaży kamie- 
nic żydom przez polskie obywatelstwo kra- 
kowskie. 

Żarliwość podatkowa. Z ostatnich dni życia 
śp. X. Infałata Krzemieńskiego dowiadujemy się, 
że rozwój choroby przyspieszyła prawdopodobnie 
bytność w urzędzie wymiaru należytości. Słynny 

. Thumin, którym faż prasa niejednokrotnie 
s zajmowała — wezwał Śp. prałata do siebie 
w sprawie jakichś opłat. X. Krzemieński już 
chory i stradzony, musiał iść na II piętro dla 
udzielenia jakichś błachych wyjeśnień, które 
można było doekonałe pisemnie przesłać. Ale 
p. Thumin (żyd) chciał niezawodnie popisać się 
swoją władzą przed katolickim dostojnikiem i 
zmuził X. Krzemieńskiego, którego wiekowi i 
stanowisku należały się chyba pewne wzgłędy, 
do mączącego wspinania się po stromych scho- 
dach Starostwa .. 
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"O|wacya dla odjeżdłającego kapelmistrza, “który 
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GŁOS: NARODU a dnia 29 Lutego 1812. 


Pożegnanie p. Hocka odbyło sią wczoraj w 
Starym Teatrze. Była to bardzo serdoczna o- 


Kronika zamiejscowa. 


Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 
+urystycznege). Dnia 28 lutego temperatura na j- 
wyższa 3% "C." nsjniłaza —2'2? ©. Ciśnie- 
nie powietrza 692. Wiatr poładniowo zachodni. 
Sniegu leżącego prawie niema. Prognoza: po- 
goda. 

Z (il tarnowskiego) okręgu sokolego. Piszą 
nam z Tarnowa: 

Posiedzenie Wydziału Jl okręgu sokoiego 
cdbyło się w niedzielę ubiegłą pod przewodni- 
ctwem prezesa okręgu p. Bunynowskiego. Przy- 
jeto do zatwierdzającej wiadomości sprawozda- 
nie sekretarza p. Wierzbickiego, które stwier- 
dza należyte spełnianie obowiązków przez po- 
szczególne gniazda okręgu ; sprawozdanie skar- 
bnika (Chcłuk) wykazało dochód 1807 ker. 80 
hal, rozchód 856 kor. 28 hsl. — pozostałość 
kasowa na rok 1912 — 951 kor. 22 hal., z któ- 
rych na wniosek prezesa przeznaczono 25 kor. 
na fundusz kościuszkowski, a 25 kor. na wy- 
kupno domu polskiego w Bielsku. — Naczelnik 
okręgu Dubelski zdał sprawę z dotychczasowego 


w czasie długoietniego pobytu w naszem mie- 
ście pozyskał sobie ogólne sympatye. 

P. Hock otrzymał mnóstwo kwiatów, wień- 
ców i darów pamiątkowych. Huczne oklaski 
liczinie zebranej publiczności towarzyszyły 
przez cały czas tej sympatycznej manifestacji. 

W konferencyi literackiej, poświęconej tego- 
rocznym  jubileuszom w literaturze polskiej i 
historyi, która się odbędzie w auli Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w poniedziałek 
dnia 4 marca o godz. 5 popoładnia, przyjęli 
współudziai: prof. Ignacy Chrzanowski, Dr 
Kazimierz Maryan Morawski, prof. Stanisław 
Smolka, Ekse. Stanisław hr, Tarnowski, 
prof. Wacław Tokarz, Doc. Adam hr. Ż ół- 
towski. 

Bilety w cenie po 8 kor. (rząd 1—2), 5 
kor. (rząd 3—5), 3 kor. (rząd 6—10), 2 kor. 
(rząd 11—18), 1 kor. (wstęp na sałę) zamawiać 
można ksrtką korespondencyjną pod adresem : 

„Pensyonat studencki, vl. Kremerowska L. 14, 


jeszcze w styczniu, odbędzie się dnia 1 marca 


IL p.“ Sprzedaż biletów rozpocznie się w pią- 
tek popołudniu. Czysty dochód przeznaczony na 
kolonie wakacyjne szkół średnich 
Krakowa i Podgórza. 


Raut na weteranów z r. 63, zapowiedziany 


b. r. w sali Saskiej (Resursa) staraniem komi- 
tetu pań. Część koncertowa obfitować będzie w 
program bardzo urozmaicony, a szczegóły po- 
dają afisze. Po części muzycznej odbędzie a'ę 
tombola, która niewątpliwie przyczyni się do 
urozmaieenia tego wieczoru, gdyż komitetowi 
powiedto się zebrać wiele pięknych fantów. Na- 
leży się spodziewać, że patryotyczna publiczność 
krakowska przez udział liczny w wieczorze 
przyczyni się chętnie do zasilenia funduszów 
przytaliska tych, eo kiedyś umieli dać wyrsźny 
dowód swej ofiarności i poświęcenia. 

Odłożenie koncertu. Zapowiedziany na jutro 
koncert pisnistki p. M. Closmannowej odłożony 
został na wtorek dnia 5 marca. Koncertantka 
zgodziła s'ę z uprzejmą gotowością na Odłoże- 
nie koncertn, wobec życzenia gminy, która tylko 
w jutrzejszym dniu mogła urządzić bznkiet po- 
Żegnalny dla korpusu oficerskiego 13 p. P. — 
Kasa St. Teatru sprzedaje w dalszym ciągu 
bilety z dntą 29 b. w. ważne na 5 marca. 

Odczyt Dra Garo. Dnia 1 marca w auli uni- 
wersyteckiej odbędzie się na dom katol. mło: 
dzieży rękodzielniczej staraniem Komitetu Psń 
odczyt Dra Caro, na temat „istota narodowo- 
ści”. 

Z cyklu wykładów o Z. Krasińskim. — We 
czwartek o godz. 5 popołudniu w auli Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego odbędzie się odczyt prof. 
Józefa Wiśniowskiego o Irydionie. Dekla- 
mować będzie p. Józef Węgrzyn art. teatru 
miejskiego. 

„Rzeżba* a szkoła ceramiczna. Towarzystwo 
„Rzeźba“ w Krakowie (prezes: Xawery Dauni- 
kowski, sekretarz Włodzimierz Konieczny) wnio- 
sło do Wydziału krajowego memoryał z prośbą 
o założenie Średniej szkoły terami» 
cznej w Krakowie. 

„Wśród wszystkich miast polskich — są 
słowa memoryału — Kraków ma najbogatsze 
tradycye artystyczne i te czynią go najstoso- 
wniejszym, głównym w Polsce warsztatem ar- 
tystycznej pracy. W Krakowie winny się gro- 
madzió wszystkie rzemiosła pokrewne sztace, 
aby pracować na całokształt połskiej sztuki. 
Wydział krajowy raczy również wziąć pod u- 
wagą utworzenie w Szkole ceramicznej kurso 
czysto artystycznego, trwającego 2—3 lata, a 
poświęconego wyłącznie ceramice artystycznej. 
Jest to z tego powoda nadzwyczaj ważnem, że 
ceramika artystyczna u nas zupełnie nie 
istnieje, mimo poszczególnych dobrych chęci 
i usiłowań*, 


Nordini w Krakowie. Od 1 marca występo- 
wał będzie w Teatrze Nowości, pierwszy naj- 
sławniejszy biały fakir Nordini, który jest za- 
gadką dla najsławniejszych nowoczesnych u- 
czonych i lekarzy. Obecnie wyetępuje Nordini 
we Wiedniu. „Biały fakir“ każe się grzebać 
żywcem na 10 minut. Zatyka watą nos, usta 
f uszy, wkłada na głową flanelową czapkę i w 
ten sposób przygotowany do swojej produkcyi 
każe się zakopywać w skrzynię z piaskiem i 
tem samem nie dopuszcza do siebie dopływu 
powietrza. Podczas produkcyi tej Nordini wstrzy- 
moje oddech, a tem samem bicie sersa. Prócz 
tego „biały fakir“ popisywsł się będzie w „Też- 
trze Nowcści* znieczułeniem pewnych mięśni 
i nerwów pod kontrolą publiczności i lekarzy. 

Egzamin kwalifikacyjny d!8 jodnorocznej stu- 
żby wojskowej, tak zwany „Egzamin inteligen- 
cyjny“, odbył się zeszłego tygodnia w Krako- 
wie wobec komisy! wojskowej w kasarni Ru- 
dolfs. Egzamin ten zdali z dobrym postępem 
wszyscy uczniowie Zakładu wojskowo - nanko- 
wego emer. majora A. Kornberzera i K. Mo- 
scheniego — a mianowicie: Leonard Bardoń, 
Leon Daniek, Włodzimierz Kierwiński, 
Bruco Luska i Kazimierz hr. Starzewski. 

Odozyty o Krasińskim, Staraniem Koła filozofi- 
sznego U. U. J. odbędzie się dnia 2 marca o godz. 6 
wieczorem w sali Seminarynm filozoficznego, ni. Anny 
1. 12, parter. Odczyt o charakterze pogadanki Doc. 
Dra Zółtowskiego m. t. „Stosunek Krasińskiego do 
Cieszkowskiego“ — (na podstawie nieznanych dotąd 
Źródeł) — a dnia 9 marca odczyt prof. Straszewskiego 
p. t. „Rozwój filozoficznej myśli Krasińskiego". 
stęp dla członków wolny, dla nieczłonków 50 hal. 

lyrku Edison. W skład nowego program u wcho- 
dzą: dramat społeczny „Potęga złota“, „Żurnal Pa- 
thegoć, oraz komiczne zdjęcia z natury „Żakowski 
żart“ i „Sen miłosny". 

Podziękowanio. Pan Józef Iwanicki, właściciel 
składa maszyn do szycia (Kraków, Hotel Pollera ul. 
Szpitalna 32) wspaniałomyślnie ofiarował bezpłatnie 
maszynę do szycia dla zakładu szycia i haftów w Kra- 
kowie przy ul. Mikołajskiej 18. — Sioatry Felicyanki 
wraz z dzieómi uczenicami awemi, składają za ten 
dar serdeczne podziękowanie „Bóg zapłać”, 

Przełożona Zakładu. 


Pogoda. nia 27- go lutego termometr 
doszedł od — 1'1 do + 450, barometr po- 
poładaiu podniósł się. 

Dnia 28-go lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746:3 mm. termometru — 55 
O. wiatr: zachodnio-północno-zachodni. 


prowadzenia skantingn ; 
ogólnej liczbie 290 kantów, którzy pod kieruu- 
kiem profesorów glmuazyalnych odbywają ćwi- 
czenia. 


na, 


istnieją 4 drużyny w 


W zawiązku jest utworzenie jeszcze 
dwóch drużyn z młodzieży rękodzielniczej. 

Następnie omawiano program uroczystości 
poświęcenia sztandara gniazda Tarnów—Strusi- 
poświęcenia sokolni gniazd w Tuchowie i 
Grybowie ; ustalono terminy proczyatości, zaś 
stronę techniczną tychże przekazano okręgo- 
wemnu gronu nanczycielskiemu. Walny Zjazd do» 
legatów Okręgu II odbędzie się w połowie kwie- 
tnia b. r. 

Podnieść należy, że stan kasy dlatego przed- 
stawia się pomyślnie, gdyż wszystkis gniazda 
zuległości z lat dawnych wyrównały. 

„Sokót* Tarnów —Strusina odbył trzecie s 
rządu Walne Zgromadzenie. Sprawozdanie pre- 
zydyum, wykazujące prawidłowy rozwój gniazda 


przyjęto do wiadomości i udzieloro absolutoryum. 
W miejsce 4-ch wylosowanych członków Wy- 


działu wybrano -pp. J. Wróblewskiego st. J. 
Banka, Józefa Srebrę i Dra St. Wróblewskiego 
oraz 3-ch zastępców. Dla zapełneśsi podać na- 
leży, że prezesem jest p. Józef Chciuk, a na- 
czelnikiem Józef Zając. Aksa. 

Niesłuszne oskarżenie „Przytuliska Brata 
Alberta”. Piszą nam z Przemyśla: W osta- 
tnim namerze tut. organu socyalistycznego po- 
jawiły się „sensacyjne* rowelacye, wielce krzyw- 
dzące „Przytulisko“, jakoby tamże dwoje ma- 
łych dzieci, pozostawionych na opiece bracisz 
ków, zostało zakażonych straszną chorobą we- 
neryczną. Jak sią dowiadujemy z wiarygoduych 
zródeł, sprawa miała się w ten spozób: Biedny | 
robotnik, Grzegorz Car, ulokowawszy chorą że: 
nę w szpitalu, przyniósł do Przytuliska dwoje 
swych dzieci i prosił o przyjęcie, aż do czasu, 
gdy żona wyjdzie ze Szpitala. Gdy zakonnice 
wzbraniały sią dzieci przyjąć, zwłaszcza, że były 
obłożone jakąś wysypką, robotnik z rozpaczy 
zagroził, ża w przeciwnym razie chyba dzieci 
potopi. Wobec tego przyjąto dzieci i rzekomą 
„wysypkę“ posypano proszkiem, Po kilku dniach 
okazało się, że owa wysypka to kiła, i dziec 
natychmiast odwieziono do szpitala. W tej spra- 
wie zrobiła już dochodzenia komisya lekarska 
i stwierdziła to samo. 

Dzieci zatem natyły tę chorobę jeszcze w 
domu przed oddaniem do „Przytoliska*, a skąd, 
© tem rodzice nie wiedzą. Są to maleństwa w 
wieku 4 i 2 lat. 

Zamach robotnika na przełożonego. Piszą 
nam z Sanoka: W poniedziałek 26 bm. zdarzył 
się w tut. fabryce wagonów i maszyn następu- 
jący wypadek zuchwałego porwania się robo- 
tnika na przełożonego. 

Naczelnik oddzinin Kkotiarskiego p. inż. Ka- 
zubski wyszedł na podwórze kotlarni i jednego 
z zajętych tam robotników w ostrych słowach 
skarcił za nienależyte wykonanie jakiejś roboty. 
oburzony naganą robotnik przyskoczył do swe- 
go zwierzchnika i trzymanym w ręku młotem po- 
czął mu zadawać ciosy w głowę. 

Ogłaszony siosami p. K. padł, uderzając Bil- 
nie o leżące na podwórzu stosy żelaziwa, które 
rozdarło mn ciało sż do kości. Napastnik rza- 
cit się jeszcze na leżącego bijąc go pięścią i 
wykięcając w zażartym szale członki póki go 
nie cderwano od ofiary. 

P. Kazubskiego Krwawiącego i nieprzytom- 
negn przeniesiono na noszach do domu, gdzie 
walezy ze Śmiercią z powodu silnego wstrząśnie- 
nia mózgu, spowodowanego uderzeniami w glo- 
wę. Nadto ma pan K. głęboką ranę na plecach 
i wykręconą rękę. 

Zuchwały napastnik odszedł bez przeszkody, 
niezatrzymany przez nikogo i zbiegł w niewia* 
domym kierunku tak, że żandarmerya mimo u- 
siłowań nie zdołała dotąd wpaść na jego trop. 

Podczas znchwałej napaści, na tem samem 
podwórza znajdowało się kilkunastu robotników, 
którzy jednak zachowywali się zupełnie biernie. 

Uroczysty wieczór Krasińskiego w Wiedniu. 
Dnia 25 bm. Polskie Tow. Szkoły ludowej urzą- 
dziło dla swych członków roezysty wieczór w 
Domu polskim III. Boerhavegasze 25. Czytelnia 
odpowiednio przybrana pomieścić nie mogła 
przybyłych rodaków. Odocsyt wygłosił X. kano- 
nik Łakaszkiewicz i wymownemi obecnych sza- 
chęcał słowy do wprowadzenia w życie ideałów 
Krssińskiego. Deklamacye wyjątków z Przed- 
świtu i trzech Psalmów przegradzał śpiew chó 
ralny Akademików, którzy tak chętnie dzielą 
się chlebem wiedzy z robotnikiem. Na zakoń- 
czenie ndatny obraz „Z szlachtą pi lską — pol- 
ski lad“ musiano powtórzyć dwa razy. 


Ze świata. 


Rekord bezczelności. Z powodu mianowania 
Dra Bilińskiego wspólnym ministrem skarbu 
„Nowoje Wremia" zamieściło na naczelnem 
miejscu notatkę, którą nznać należy za rekord 
bezczelności w stosunku do spraw polsko - au- 
stryackich. 

„Pan Biliński — pisze organ petersburski -- 


Ep STEPS ADS ET CG ADC a aaa A 
"Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicyi 


MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO : 


Str. 3. 


mianowany został wicekrójęm Bośni i Hercago- 
winy i wspólnym ministrem skarbu monerchii 
Habsborskiej. Jest to pierwszy renegat rosyjski(!), 
który osiągeął w Austro-Węgrzęch takie wy- 
sokie stanowisko. JeBzcze ojciec Bilińskiego był 
unickim rosyjsko.galicyjskim dachownym dye- 
:86zyi przemyskiej i oczywiście sam Biliński 
ochrzczony był wediug obrządka rosyjskiego. 
Nsstępnie jednak, jako wychowanek szkół pol- 
skich, ntracił wiarę w ojczystą marodowość ro- 
syjską (!), przeszedł na obrządek łaciński i stał 
się zajadłym Polakiem. 

„Poturozeńcy gorsi są od Turków“, mówią 
poładniowi Słowianie, i newoupieczony paa Bi- 
liński stał się najgorszyn prześladowcą Rosyan 
w Galicyi. Jako profesor i rektor uniwersytetu 
lwowskiego, następnie minister Galicyi, austrya- 
cki minister skarbu, dyrektor Banku Austro- 
Węgierskiego, popierał on wszelkiemi sposobami 
tych renegatów rosyjskich, którzy coprawda, 
nie spolszczyli się jeszcze zupełnie, jak on sam, 
ale już wyrzekli się rosyjskiej jedności narodo- 
wej i w mazepiństwie antyrosyjskiej upatrują 
zbawienie narodu małoroskiego. Właśnie pod- 
czas piastowania przez Bilińskiego teki miniątra 
skarbu, utworzona była w uniwersytecie Iwew- 
skim katedra histerygi ukcaińskiej i sprowadzo- 
ny został na nią z Rosyi, znany kandydat na 
hetmana aostro ukraińskiego, profesor Michajło 
Hruszewskyj. 

Teraz pan Biliński osiągnął najwyższą wła- 
dzą w monarchii dualistysznej, Powołany został 
do opiekowania się tymi nieszczęsnymi Serbami 
Bośni i Hercegowiny, którzy już ed trsoch lat 
używają rozkoszy psendo-samorządn pod batutą 
austro-węgierską. Zawsziąty wróg prawosławia 
i kultury wschodniej, wyrosłej na podstawie 
piśmiennictwa Cyryla i Metodego, musi sarzą- 
dzać krajem, w którym połowa ludności rdzen- 
nej wyznaje wiarę prawosławną, korzysta z praw 
samorządu cerkiewno szkolnego i posiada wssel- 
kie prawa historyczne, aby domagać się usna- 
nia cyrylicy za najpierwszy urzędowy alfabet 
w Bośni i Hercegowinie. 

Mianowanie Bilińskiego członkiem rsądu o- 
gólno-państwowego jednocześnie z hr, Berchtol- 
dem należy uznać za fakt bardso znamienny 
dla nowego kursu w Austro-Węgrzech*. 

Tyle „Nowoje Wremia*. Nie podobna pro- 
stować wszystkich fałszów, zawartych w tej 
notatce, wystarczy podkreślić bajką o rosyj- 
skiem pochodzeniu Dr Bilińskiego, którego oj- 
ciec, jak wiadomo, był oficerem wojsk polskich 
i walczył w 3! roku... Ale „Now, Wremia* tobi 
go Rosyaninem — I tu mamy najlepszą ilusera- 
cyę tych bezoselnych kłamstw, któremi nejpe- 
ważniejszy organ stale operuje. 

Polskie jubileusze w prasie rosyjskiej. — 

„Riecz* petersburska umieszcza w swym an- 
merze z dnia 22 lutego br. obszerny fəjleton, 
podpisany I. Clemens, p. t. „Pięć jubileu- 
szów*. Fojleton ten omawia w spesób, jak na 
rosyjskiego pisarza, wcale bezstronny jubilen- 
sze, które Polska święsi w 1912 roku, a mia- 
nowicie: Skargi, Kołłątaja, Krasińskiego i Kra- 
zzowskiego. I. Clemens dodał do nieh „jabilensz 
Napoleona*, z okazyi jego wyprawy na Moskwą, 
nam jednak wcale niewiadomo, aby u nas mis- 
no w jakikolwiek sposób tę rocsnicą obchodzić. 
Autor fejletona zdradza daże oczytanie sią w 
bieżącem piśmiennictwie polskiem, podnożząc 
oczywiście z labością dyssonanae, dające się 
spostrzegać w opinii publicznej właśnie s% oka- 
zyi tych jabiieunszów. 

Heliodor M. Osławiony mnich Heliodor, o 
którym żyłe nasłuchaliśmy się ostatnimi czasy, 
znalązł godnego siebie kolegę w osobie hiero- 
monacha Inocentegu z miasta Bołty w eparchii 
Kiszyniewskiej. Miejscowy episkop Serafin, do- 
prowadzony do niecierpliwości zachowaniem się 
tego niesfornego mnicha i jego zwolenników, 
wniósł nań skargę do św. synodu. Wyjmajemy 
z niej ciekawsze ustępy. 

Hieromonach we wszystkich kasaniach, jakie 
wygłosił ostatnimi czasy w Kamieńcu Podel- 
skim, ideatyfikował się ze Św. Janem Chrzci- 
cielem, prorokiem Klisssem i t. d. Jeden se 
świadków opowiadał, że podczas gdy znajdowal 
się w cerkwi, upadło z góry między modlących 
się jabłko. Inocenty objaśnił ich, że to Jabłko 
zrzucił z nieba sam Pan Bóg. Agenci Inocente- 
go jeżdżą po całej gubernii, zbierają dlań 
składki oraz pokazują jego pas, twierdząc przy- 
tem, że kto ten pas pocałuje, przez to amo 
zostanie ochrzczony. Ciż agenci namawiają wier- 
nych, aby pielgrzymowali do Kamieńca Podol- 
skiego, gdzie w Jednym z monastyrów jest in- 
ternowany Inocenty. Pielgrzymi, którzy się tam 
udają, powracają w ztanie niesłychanego pod= 
niecenia nerwowego. Jeden z najgorliwazych 
tego rodzajo agentów, niejaki Copics, urządza 
publiczne konferencye religijne, w oxasie któ- 
rych wiela słuchacsy i słachaczok wydaje nio- 
ludzkie krzyki, wykonuje gwałtowne rachy i 
wpada w omdlenie. Copicz w czasie świąt Bo- 
žogo Narodzenia urządził wielką procesyę z iko- 
ną Matki Bożej, do której przyczepiła się ja- 
koby cudewnym sposobem moneta 15-to Kopiej- 
kowa. Później pokazało się, że ta moneta po» 
prostu przymarzła do obrazu. 

Wystarczy chyba przytoczonych ustępów, 
aby zrobić zobie pojęcie o tem, Jak azybko do- 
konuje się rozkład wewnętrzny w cerkwi pra- 
wosławnej, gdzie takie indywidua, jak Helloder, 
bożyszage czarnosecińców i Inocemty, zwaryo- 
wany cudotwórca, nietylko megą istnieć, als 
prawie bszkarnie się awantnrować. 

Wielka księżna Luksemburska. Ze śmiercią 
wielkiego księcia Luksemburskiego, Wilhelma 
Aleksandrs, droga kobieta staje na csele jedne: 
go z państw europejskich, od dwu bowiem dni 
rządy nad Luksemburgiem sprawuje 18-letnia 
panienka, co prawda, tymesasem pod opieką 
matki, rejentki Maryi Anny. Jak wiadomo, s 
pretessyą o tron luksemburski wystąpił przed 
kilku laty kr. Merenberg, ale roszczenia jego 
nznano za nieuzasadnione i dnia 16 kwietnia 
1907 r. egłoszono urzędownie 13-letnią wówczau 
księżniczkę Maryę Adelajdą następczynią tronu, 
oraz księżniczką dziedziczną nasanską, przez co 
przypada na nią też ordynacys nasauska war- 
tości 5 milionów marek. Młoda, bardzo ładna 
i miła wielka księżna cieszy się wielką popu- 
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larnością wśród obywateli luksemburskich i nie- 
raz już zastępowała rodziców podczas rozmal- 
tych uroczystości urzędowych. 

Luksemburg był dawniej połączony unią per- 
sonalną z Holandyą; po wygaśnięciu linii mę- 
skiej dynastyi orańskiej objął rządy dziad Adolf 
nasauski. 

Ludność Luksemburga jest pochodzenia nie- 
mieckiego, ale używa przeważnie języka fran- 
cuskiego, który jest nawet urzędowym językiem 
wladz i sejmu. 


Reperiuar teatrn miejskiego w Krakowie. 


Środa. ,.Straceńcy'". 

Czwartek. „Haika“ (szkoła prof. Marso na Tow. 
Dohroczynności). 

Piątek. „Straceńcy“, 

Sobota. „W trzęsawisku”, sztuka w 4 akt. Ant. 
Dembińskiej. 

Niedziela popoł. „Cyganerya warszawska”. (Ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór. „W trzęsawisku". 

Poniedziałek, „Ulubieniec koblet“. 


Korespondencya Radakcyi i Administr. 


Aksa — Tarnów. Zwracamy uwagę, że 
Seouting nie jest sportem, lecz 8y- 
stemem wychowania — u nae w duchu 
narodowym, 


Skład węgla „Płomień 


ul. Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga- 
tunków węgla po cenach najniższych. = Dostawu 
wprost z wagonów, jak również na życzenie w w niej- 
szych ilościach w workach plombowauych. 


i 


Ze sportu. 


T. S. „Wisla“. Walne Zgromadzenie Towa- 
rsystwa Sportowego „Wisla“ z dnia 22 b. m. 
udzieliło absolutoryum ustępującemu Wydzia- 
łowi i przystąpiło do wybrania nowego, który 
po akonstytuowaniu się przedstawia się, jak 
następuje : 

Prezes red. Dr Antoni Beaupre, I wice- 
prezes dyr. Maryan Orzelski, II wiceprezes Dr 
Stan. Strojek, skarbnik Franciszek Kostecki, 
sekretarz Aleka. Ameisen, wydziałowi: Bolesław 
Dziewiński, Antoni Januszewski, Alfred Kon- 
kiewies, Antoni Koprziva, Marysn Kopeć, Jan 
Weyssanhoff, Wilhelm Urbanicki. Do komisyi 
kontrolojącej powołano pp. dyr. J. Kannenberga, 
prof. Dra R. Jamrógiewicza, I Moesera. Walne 
Zgromadzenie nchwaliło dalej wezwać Polski 
Związek Piiki Nożnej do zorganizowania zawo- 
dów o mistrzostwo polskie. 

Nowo wybrany Wydział uchwalił odbywać 
posiedzenia regularnie eo soboty o godz. 8 w 
lokalu „Wisły ul. Wolska l. 25. 
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Telegraficzne zawiadomienie. 


Dla cierpiących na skrzywienie kości pacie- 
rzowej, krzywy wzrost i tworzenie się garbów. 
Dvia 26 lutego b. r. zjedzie do Lwowa specya- 
lista ortopedyi x Bawaryi i przyjmować będzie 
pacyentów tylko do 6 marca b. r. w specyalnym 
Zakładzie ortopedyeznym we Lwowie przy ulicy 
Kurkowej Nr 8 (obok c. k. Namiestnietwa. — 
Godziny przyjęcia: od godz. 10—1 i od 3—7. 
Również w niedziele i Święta. 


Kronika literacka-artystgczna. 


Pamiętnik literacki, kwartalnik, wydawany 
przez Tow. literackie im. Mickiewicza, obecnie 
pod redakcyą Dr Wiktora Hahna, uczeił roczni- 
cę osobnym zeszytem o bogatej i rozmaitej tre- 
ści naukowej. z 

Rozpoczyna ten zeszyt piękna inwokacya i 
charakterystyka Krasińskiego, pióra prof. Kal- 
lenbacha. 

Prof. Sinko w pełnej erudycyi klasycznej 
awejej rozprawie rozpatruje rolę „Rzymu pogan- 
skiego w Irydyonie*, W. Ćwik zajmuje się gə- 
nezą jednego z traktatów filozoficznych poety 
U. Gerstman wykazuje wpływ Ballanche'a na 
niektóre pomysły filozoficzno-społeczne Krasiń- 
skiego. Stanisław Kotowicz obszernie omawia 
„Ostatniego“. 

Bardzo bogato i wszechstronnie przedsta- 
wiają się działy notatek, materyałów dzieł re- 
cenzyjny i sprawozdań. Wyróżnia się przede- 
wBzystkiem ostra recenzya prof. Kallenbacha 
o dziele Tarnowskiego; w dalszym ciągu idą 
artykuły Dr Hahna, Wojciechowskiego, Bełzy, 
Gerstmana, Kucharskiego, Łempiskiego, Vrtels, 
Ówika i in. 

Jubileuszowy zeszyt „Pam. literackiego" 
jest jednym z najpoważniejszych i najpiękniej- 
szych hołdów książkowych, jakie Krasińskiemu 
złożono w roku jubileuszowym. 

„Pochód* Szymanowskiego w Warszawie. 
W salach „Tow. Zachęty“ otwartą sostanie 
dnia 2 marca wystawa „Pochoda na Wawel* 
Wacława Szymanowskiego. . 


Dział ekonomiczny. 


Ze szkoły miejskiej gospodarstwa domowego. 
Na wieczornym karsie gotowania dia ałag wszyst- 
kie miejsca zajęte. 

Na takimże kursie dla pań joszese kilka 
miejsc wolnych. Bliżeza wiadomość: Kaneelarya 
szkolna (Pędzichów 15). 

Qszukaństwo firm zagranicznych. Liga Po- 
mocy przemysłowej komunikuje nam. W han- 
dla t. zw. kuponowym  (Scbneeballensystem) 
wakutek dziwnie podatnego gruntu łatwowier- 
ności naszego Społeczeństwa, prosperują ciągle 
w naszym kraju oszukańcze manipulacye w tym 
kierunku. 

Liga Pomocy przemysłowej przestrzega ni- 
niejszem ponownie przed okólnikami firmy A- 
dolf Deutsch w Budapeszcie, która po całej 


obuwie itp. zabronionym u nas systemem „śnież- 
kowym“. 

Zə Lwowa puszeza się na podobne praktyki 
firma M. Schenker-Gottesmann, dom handlowy, 
nie podający w prospektach swoich żadnego 
bliższego adresu, bo prawdopodobnie odbiera 
na poczcie awoje przesyłki, chcąc władzom u- 
trudnić wystąpienie przeciw swoim praktykom, 

Liga Pomocy przemysłowej uprasza wszyst- 
kie Organizacye oświatowe, społeczne, ażeby 
ponczały ludność i chroniły ją przed wyzyskiem 
oszukańczych wymienionych firm. 

Szef sekcyl ministerstwa robót publicznych 
Dr Miiller, który bawił przez kilka dni w Ga- 
licyi, zlustrował bardzo szczegółowo całą orga- 
nizacyę Ligi Pomocy przemysłowej we Lwowie, 
Dr Miller zwiedził czły gmach Ligi Pomocy 
przemysłowej, oprowadzany przez prezesa ks. 
Andrzeja Lubomirskiego i członków Wydziału. 
W sobotę zaś zlustrował Dr Müller filię Ligi 
Pomocy przemysłowej w Krakowie, gdzie odby- 
wa się właśnie seminaryalny kurs kwieciarstwa 
sztucznego ; zabawił dłuższy czas na nieustającej 
Wystawie Ligi Pomocy przemysłowej, oprowa- 
dzany przez pp. W. Ostrowskiego i Krzaczyń- 
skiego. 

O całej organizacyi Ligi Pomocy przemysło- 
wej i jej działalności wyraża się delegat p. mi- 
nistra robót publicznych z wielkiem uznaniem. 


Z 


Uroczystości Koliątajowskie. 


Obchód uniwersytecki. 


Jagiellońska „Alma mater“ święciła dzi- 
siaj uroczyście rocznicę wielkiego swego 
ucznia, reformatora i rektora X. Hugona 
Kołłątaja. Dzień dzisiejszy był wolny od 
wykładów i prac seminaryjnych i laborato- 
ryjnych, a poświęcony wyłącznie temu wiel- 
kiemu mężowi. 

Nabożeństwem w akademickim kościele 
św. Anny, rozpoczął się obchód przez Senat 
akademicki urządzony. Wzięło w nim udział 
in corpore grono profesorów wszystkich 
wydziałów z rektorem Szajaochą i dzieka- 
kanami na czele, oraz liczna rzesza młodzie- 
ży akademickiej. 

Po nabożeństwie o g. 11 przedpołudniem 
udbyła się właściwa uroczystość w auli Col- 
legii Novi. 

Z katedry rektorskiej przemówił w krót- 
kich a gorących ałowach rektor prof. Dr 
Szajnocha, składając imieniem profeso- 
rów i uczniów Jagiel. Uniw. hołd pamięci 
wielkiego reformatora. 

Zabrał następnie głos prof. Dr Tokarz, 
który w obszernym i pięknym wykładzie 
jubileuszowym skreślił zasługi X. Kołłątaja 
około zreformowania, będącej wówczas w u- 
padku Akademii krakowskiej. 

Wykład niesłychanie interesujący, przed- 
stawiający stan nauki polskiej i najwyższej 
połskiej uczelni pod koniec XVIII. i w po- 
czątkach XIX. w. przyjęty został przez słu- 
chaczów gorącymi i długotrwałymi okla- 
skami. 

O zasługach pedagogicznych Kołłątaja 
mówił doc. Dr Kulczyński, dyr. gimna- 
zyum św. Anny, dawniejszego Liceum No- 
wodworskiego. Podkreśliwszy wielkie dzieło 
zreformowania szkolnictwa średniego, zre- 
organizowania Liceum Nowodworskiego | 
zorganizowania wspólnie s Czaąckim Liceum 
Krzemienieckiego wyraził mowca, jako kie- 
rownik dawnego Liceum Nowodworskiego 
hołd pamięci Kołłątaja. 

Uroczystość zakończyła się odczytaniem 
przez sekretarza Uniwersytetu Dra Ott m a- 
na telegramów, nadesłanych przez Uniwer- 
aytet i szkołą politechniczną we Lwowie. 


Obchód młodzieży. 


Popołudniu o godz. 3'30 odbyła się w 
auli Uniwersytetu uroczystość urządzona 
przez młodzież uniwersytecką, W program 
tej uroczystości wchodziły: wykład prof. Dra 
Chrzanowskiego, przemówienia reprezentan- 
tów stowarzyszeń akademickich i deklama- 
cye artystów teatru miejskiego. 


Uroczysta Akademia. 


Wieczorem o godz. 7 również w auli 
Uniwersytetu staraniom Towarzystwa Filo- 
zoficznego, ursądzona zostanie Uroczysta 
Akademia ku czci Kołłątaja. 

Sprawozdania z obu powyższych uroczy: 
stości pomieścimy w jutrzejszym numerze. 


Projekt odłączenia Chełm- 
szczyzny odrzucony przez 
Dumę. 


melezramy „Głosn Narodu” z dnia 28 lutego. 


Petersburg (Pet. ag.) Duma przyjęła 151 
głosami przeciw 105 poprawkę październikowca 
Anrepa, wedlug której gubernia chełmska 
ma pozostać częścią składową Królestwa Pol- 
skiego. Za poprawką głosowały stronnictwa 
opozycyjne, Polacy i większa część paździer- 
nikowców, przeciw prawe skrzydło paździer- 
nikowców, nacyonaliści i skrajna prawica. 

Następnie odrzuciła Duma 139 przeciw 
135 (7 posłów wstrzymało się od głosowa- 
nia) cały $ 10 przedłożenia chełmskiego, za- 
rządzający wydzielenie gubernii chełmskiej z 
Królestwa Polskiego. 


> 


Sprawa Damazego Macocha. 


Plerwszy dzień rozprawy. 
Piotrków. (Tel. wł.) Wobec braku karet 
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z rana, przewieziono z więzienia do sądu w 
karetach wynajętych, otoczonych przez straż 
pieszą. Każdego z oskarżonych wieziono w 
osobnej karecie, najpierw Macochs, później 
Macochową. 

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o godz. 
11 min. 35 przed południem. 

Do sali rozpraw sądowych straż wprowa- 
dza oskarżonych. Pierwszy wchodzi Damazy 
Macoch, ubrany czarno, spokojny; za nim 
Starczewski, na twarzy okolonej małym za- 
rostem, maluje się niepokój i zdenerwowa- 
nie. Ze spokojem wkracza do sali Macocho- 
wa. Ma na sobie czarną suknię. Twarz blada, 
mizerna. Wapółoskarżony Pianko płacze i z 
widocznem drżeniem zajmuje miejsce na ła- 
wie oskarżonych, 

Po wejściu do ssli i przed zajęciem miej- 
sca na ławie oskarżonych, Damasy Macoch 
kłania się na wszystkie strony, poczem za- 
siada obok współoskarżonych. 

Po wprowadzeniu podsądnych do sali, 
współoskarżony i odpowiadsjący z wolności 
pieczętarz Cyganowski zemdlał. Po przywró- 
ceniu przytomności wyprowadzono go z sali 
rozpraw sądowych. 

Piotrków. (Tel. wł.) O godz. 12-tej sąd 
przystąpił do sprawdzenia tożsamości pod- 
sądnych. Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem do- 
różkarza Pianki, odpowiadają po rosyjsku, 

Podprokurator Niedźwieckij oświadcza, że 
prócz niego popierać będzie oskarżenie i 
miejscowy podprokurator Katranowskij, któ 
ry redagował akt oskarżenia. 

Z pośród wezwanych Świadków na po- 
siedzenie nie stawiło się 22. Strony oświad- 
czają zgodnie, że nieobecność Świadków nie 
może być powodem odroczenia rozprawy. 

Adwokat przysięgły Korwin-Piotrowski, 
poparty przez adwokata przysięgłego Nowi- 
ckiego, wnosi, ażeby sprawę sądzono 
przy drzwiach zamkniętych. Proku- 
rator wraz z pozostałymi obrońcami prote- 
stują przeciwko wnioskowi, dowodząc, że 
proces nie dotyczy spraw wyznaniowych, ani 
występków przeciwko religii. Wobec tego ad- 
wokat przysięgły Korwin-Piotrowski żąda e- 
wentualnie zamknięcia drzwi sali rozpraw 
sądowych na pewne iaomenty posiedzeń. 

Po krótkiej naradzie sąd postanawia: 

Sprawą rozważać przy drzwiach o- 
twartych s wyjątkiem zeznsń lub do- 
kumentów, których treść obrażać może mo- 
ralność publiczną. 

Godz. 12 min. 35. Przewodniczący poleca 
sekretarzowi Piotrowskiemu odczytać akt o- 
skarżenia. 

Piotrków. (Tel. wł.) Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, co trwało trzy godziny, prezes 
przystąpił do zapytań oskarżonych czy przy- 
znają się do winy. Macoch przez kwadrans 
wywodzi, jaki to serdecznyj był jego stosu: 
nek do brata, jakle mu to dobrodziejstwa 
czynił; opowiada rzeczy powszechnie już 
znane, znaglony wreszcie przez prezesa, opi- 
suje dokładnie dzień zbrodni, który, jak się 
okazuje, obaj Z bratem strawili na pijaty- 
kach, wreszcie zbrodnię samą, popełnioną 
nie z premedytacyą, lecz w aniesieniu, wy- 
wołanym trunkami, sprzecyką z bratem oraz 
jego czynną zniewagą. »Wpadła mi w oczy 
siekiera, uderzyłem), raz, drugi, trzeci i czwarty. 
nie wiedziałem gdzie uderzam i kogo ude- 
rzam«<. O stosunku swoim do Heleny mówi 
jako o czyato platonicznyma, „Kochałem ją 
bardzo, ale idealnie“. Do popełnicnych kra- 
dzieży przyznaje alę, aczkolwiek w mniej 
szym stopniu, niż mu to akt oskarżenia za- 
rzuca. 

Krzyżanowska, Qlesiński, Pertkiewicz, Ba- 
sikiewicz i Cyganowski oświadczają krótko, 
że się do inkryminowanych im przestępstw 
nie przyznają. 

Pianko woła z rozpaczą w Oczach, że on 
o niczem nie wiedział, że nie przypuszczał, 
iżby ksiądz mógł coś podobnego grobić, a na- 
stępnie nic władzy nie mówił, bojąc się zła- 
mać przysięgę. 

Posiedzenie zakończono odebraniem przy- 
sięgi od 115 świadków, których przesłucha- 


niem zajmie się sąd na następnych posiedze” 
niach. 


Piotrków. (Pet. ag.) Przed sądem powia- 
towym rozpoczął się proces Damazego Ma- 
cocha 

Część obrońców zażądała tajności rozpra- 
wy ze wsględów religijno-narodowych. Żąda 
nie to odrzucono, tylko podczas przesłucha- 
nia kilku Świadków, ze względu na moral: 
ność publiczną, drzwi będą zamknięte. — Po 
odczytaniu aktu oskarżenia Macoch złożył 
oświadczenie. Mówił całą godzinę. Przyznał 
się do mordu, tłómacząc się tem, że został 
podniecony przez sprzeczkę, Oszczerstwo He- 
leny i policzek. 

Oskarżył zakonników Starczewskiego i 
Olesińskiego o sprzeniewierzenie pie- 
niędzy klasztornych. 

Inni oskarżeni nie poczuwają się do wi- 
ny. Po zaprzysiężeniu Świadków rozprawę 
zamknięto. 

Piotrków. (Tel. wł.) Obrońca Macochowej 
adw. Korwin-Piotrowski, ogłosił w liście o- 
twartym, że honoraryum, udzielone mu w 
kwocie 1500 rubli za obronę Macochowej 
przeznacza na Jasną Górę. 


Sprawy austro-węgierskie, 


0 nowe podatki. 

Wiedeń. (Tel wł.) W komisyi linansowej 
Izby posłów toczyła się wozoraj w dalszym 
ciągu dyskusya jeneralna nad przedłożeniami 
podatkowemi. 

Poseł Abrahamowicz oświadcza, że Kało 
polskie gotowe jest głosować za reformą 
p:datkową, jednak z tem zastrzeżeniem, że 
dopuści sią konieczne i uzasadnione: poprawki, 
zwłaszcza, że między podwyższeniem podat- 
ków pośrednich a bezpośrednich ustanowione 


jest też możliwą bez sanacyi finansów krajo- 
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wstawiono do budżetu, jako fundusz dyspo- 


wych. Wnosi wybór 3 subkomitetów z 14|sycyjny dla prezydenta, celem popierania 


człoków, mianowicie: dla podatków pośre- 
dnich, dla bezpośrednich i dla planu finan- 
sowego. 

Posiedzenie odroczono do 5 marca. 


Ubezpieczenie społeczne. 


Wiedeń. (T. B.) Subkomitet komisyi dla 
ubezpieczenia społecznego odbył wczoraj pod 
przewodnictwem posła Buzka naradę. Poseł 
Eugeniusz Lewicki postawił wniosek, aby 
postanowienia projektu co do ubezpieczenia 
na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy wyłączyć z projektu i odłożyć na pó: 
źniej, tymczasem zaś rząd zbierze daty do- 
tyczące doświadczeń innych państw i prze- 
dłoży je komisyi. Uchwalono przerwać obra 
dy, aby członkom dać czas do porozumienia 
się z klubami co do różnych spornych kwe: 
styj, między innemi co do wyodrębnie- 
nia Galicyi i Bukowiny. 


Protest kół wojskowych. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Minister wojny i szef 
sztabu generalnego zostali przez cesarza przy- 
jęci na audyencyi. W kołach politycznych za 
pewniają, że sfery wojskowe zaprotestowały 
energicznie przeciw warunkom pokoju zawar: 
tego między opozycyą a rządem w sejmie 
węgierskim, 

Jak wiadomo, jednym z warunków jest, 
aby sejm węgierski uchwalił rezolucyę ogra 
niczającą prawo monarsze do powoływania re 
zerw bez pozwolenia Izby posłów. Sfery woj- 
skowe są zdania, że ograniczsnie tego pra- 
wa wpłynie bardzo fatalnie na przygotowa- 
nia wojenne armii wspólnej w razie nagłej 
potrzeby, 


Wybór uzupełniający do parlamentu. 

Rohrbach. (T. B.) Przy wyborze uzupeł- 
niającym poała do parlamentu w miejsce 
zmarłego Fbenhocha wybrany został kan- 
dydat chrześcijańsko - społeczny chłop Jan 
Hetzendorfer. 


Strzały w Radzie miejskiej 
w Wiednia. 


Wiedeń. (T. B.) Tuż po zamknięciu wczo- 
rsjszezo posiedzenia Rady miejskiej około 
godz. 1l-ej w nocy jakiś człowiek na gale- 
ry! wystrzelił 2 razy z pistoletu, co wywo- 
łało na sali ogromne wzburzenie. Okazało 
sią, że strzały były ślepe. Człowieka tego u- 
jęto. Nazywa się Józef Bauer, jest wydalo- 
nym konduktorem Kolei miejskiej, liczy lat 
32, rodem z komitatu Ssoproń. Jak słychać 
Bauer strzałami tymi chciał zaurgować pro* 
śbę, wystosowaną do Rady gminnej. 


Przeciw ograniczeniu liczby świąt. 
Wiedeń. (B. K.) Sejm dolno - austryacki 
przyjął wniosek nagły pos. Silberera i tow. 
przeciw ograniczeniu liczby Świąt, po dy- 
sakusyi, w której zabrał głos także arcybi- 
skup kardynał Dr Nagel. 


Rojna włosko- turecka. 


Po bombardowaniu Bejruta. 


Konstantynopol. (T. B.) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych ogłasza listę ofiar bombardo- 
wania Bejrutu. Zabitych zostało 20 maryna- 
rzy i 1 oficer okrętu „Abu Ila“, 8 oficerów 
114 majtków zuranionych. Z ludności zabi- 
to 56, zraniono 68 mieszkańców. 


Propozycye pokojowe. 

Wiedeń. (Tel. wł) „N. Fr. Presse* donosi 
z Berlina, że rosyjski min. spraw zagrani- 
cznych zaproponował mocarstwom, aby u obu 
stron wojujących wniosły przedstawienie, że- 
by one zawarły najpierw rozejm, a potem po- 
kój. Wszystkie mocarstwa bardzo przyjaźnie 
przyjęły tę propozycyę rządu rosyjskiego, 
lecz dotychczas do decydujących kroków nie 
przyszło. Mocarstwa trójprzymierza jak i 
potrójnego porozumienia prowadzą rokowa- 
nia pod jaką formą możnaby tę interwencyę 
przeprowadzić. Zdaje się, że chwila obecna 
nie jest stosowna, zarówno z powodu bom- 
bardowania Bejrutu jak i z powodu moral 
nych tryumfów Turcyi w Tripolisie, które 
odniosła przez to, że Włosi nie zmusili Tur- 
kim dotychczas do cofnięcia się w głąb. 
raju. 


À Telegramy. 


Talegramy „Głosu Narodu" x dala 28 lutego 


0 arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
i poznańskie. 


Wiedeń. (T. .B.) „Polit. Coresp.* donosi: 
Nasz Korespondent dla spraw watykań- 
skich w Rzymiedonosi, że mylne są wiadomości 
dzienników niemieckich, jakoby koadjutor 
arcybiskupa Strassburga mr. Zorn był upa- 
trzony na arcybiskupa poznańskiego. Wogó- 
le błędnem jest przypuszczać, jakoby to are 
oybiskupstwo miało być niebawem obsadzo- 
ne. O wiele prawdopodobniejszem jest, że 
prowizoryczna administracya dyecezyi arcybi- 
skupiej potrwa jeszcze czas pewien. Co do 
zasadniczej strony sprawy, to Watykan stoi 
na stanowisku, że nie można obsadzać arcy- 
biskupstwa poznańskiego osobistością nie- 


miłą dla większości tamtejszej ludności ka- |$ 
tolickiej, konieczne jest więc powołanie pra-|/ 


łata narodowości polskiej, ponieważ arcybi- 
skup Niemiec musiałby walczyć z jak naj- 
większemi trudnościami. 


Polityka antipolska. 


Berlin. (T. b. Wolffa), Komisya budżetowa 
sejmu pruskiego uchwaliła wczoraj przeciw 
głosom centrum j Polaków 2!/, miliona ma- 


i wzmocnienia żywiołu niemieckiego w pro- 
wincyach wachodnich i północnych. 


Odczyt polski w Petersburga. 


Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 17 marca przy- 
jedzie tutaj z Warszawy p. Ludwik Krzywi- 
cki w celu wygłoszenia odczytu „O twór- 
czości polskiej i atanie umysłów po roku 
1905“. 


Przed strajkiem w Anglii. 


Londyn. (T. B.) Premier ministrów konie- 
rował wczoraj z przedstawicielami górników 
i zawiadomił ich, że rząd jest gotów wystą- 
pić z konkretnym planem zgody. Treść tego 
planu zakomunikowano przedstawicielom pra- 
codawców i robotników, nie ogłoszono jej 
jednak. Jak się pokazuje, wczoraj nie odbyła 
się wspólna narada przedstawicieli pracodaw- 
ców i robotników, chociaż obie strony obra= 
dowały pod jednym dachem. 


Wielka księżna Lnksomburska. 


Luksemburg. (Tel. wł.) Księżniczkę Masryę 
Adelajdę ogłoszono wielką księżną Luksembur- 
ską. (Nowa monarchini liczy obecnie 18 lat i 
obejmuje tron po zmarłym onegdaj ojcu wiel- 
kim ks. Wilhelmie Aleksandrze). 


Sytnacya w Chinach. 

Londyn. (T. B) Dzienniki donoszą z Pe- 
kinu pod datą wczorajszą: Przybyli tu z Nan- 
kingu do Juanszikaja delegaci i wręczywszy 
mu dekret, mianujący go prowizorycznym 
prezydentem, wezwali, aby przybył do Nan- 
kingu dla złożenia przysięgi. 

Juanszikaj przyjął powołanie i zapewnił, 
że przybędzie do Nankingu, skoro mu nato 
okoliczności pozwolą. Przed odjazdem pra- 
gnie Juanszikaj utworzyć ministerstwo Koa- 
licyjne. 


Zamach w Paryżu. 

Paryż. (Tel. wł.) W centrum miasta przed 
dworcem St. Lazar przejeżdżał w szalonym 
pędzie o godz. 7:45 rano szary automobil. 
Policyant Garnier zatrzymał go i podszedł, 
aby zapisać jego numer. Wtedy jeden z pa- 
saążerów wyskoczył i puścił w ruch maszy- 
nę automobilu, a drugi strzelił trzy razy z 
rewolweru do policyanta, kładąc go trupem 
na miejscu. W zamieszaniu automobil uciekł. 
Przypuszczają, że to są ci sami . bandyci, 
którzy przed trzema miesiącami obrabowali 
w biały dzień woźnego jednego z banków 
paryskich. Automobil jest skradziony i ma 
sfałszowany numer 872 VIII. Za schwytanie 
ich wyznaczono wysoką nagrodę. 


Franouska ilota mapowietrzna, 

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki: „Matin“, „Jour- 
nal“, „Petit Journal“, „Petit Parisien“ ofiąra- 
wały po 50.000 franków na budową statków 
napowietrznych dla armii francuskiej. 


Wyrok. 


Moskwa. (Tel. wł.) Sąd wojenny skazał na 
rok rot aresztanckich sztabs-kapitana pułku 
taurydzkiego, Jakowiewa, za roztrwonienie 
4000 rubli z funduszów Tow. ekonomicznego 
oficerów. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Bardzo pożytecznem jest 


trzymać stale w pokoju dla dzieci Emulsyę 

Scotta, Dzieci zażywają ten Śmietankowy 

preparat chętnie, a mawet z taką lubością, 
że często sumę sig go dopraszają. 


Emulsya 
Scotta 


Jest znakomitym środkiem uśmie- 
rzającym 
tylko z t 
na kaszel. AA ry. 
i wielokrotnie wypróbowanem za- baka, ozna- 
bezpieczeniem przeciw tak często 074J3407m 


występującem zaziębleniom u na- ”gzotre 
szych maleństw. 


Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Sco t- 

ta' Scott jest marką, która od 35 lat będąc 

w użyciu, ręczy za skutek i dobroć. — Cena 

oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na- 
bycia w aptekach. 


Prawdziwa 


„„gbalię. Rozkład jazdy” 
| | Gena 20 hal, 


| wydanie z cenami 
Wszędzie do nabycia. 


| 


Żył 


GIESSH 


RZCZAWA SDRÓJÓWA 


a 


Galicyi rozsiała prospekty, sprzedaje płótno, | więziennych, oskarżonych o godzinie 10-tej' będzie „junctim“, — Reforma podatkowa nie|rek, aby tak samo jak w roku ubiegłym 


| a a © Kwiaty metalowe nie czerniejące ako czdoby poleca Taryel z 
rogi rZyzowej say) swo — Obrazy nesci rengine |iodza „Bo, K. Zajączkowski 
Ì j n gustownych — Feretrony krzy- 
artystyczne wykończenie na płótnie. blasze 'paplerze w ramach lub beg JOWE W amaca g y naj. l. 
w różnych wielkościach. w różnych wielkościach. że lampki, kropielnice bsiążki do nabożeństwa _miźszych Kraków „Er Maryacki 1. p. 


= = Wa m. NĄ r 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie 
=P MA 


przyjmuje wkładki w rachunku 


a w a 
Moya le au Książeczki wkładkow 
Wlyksze kwoty wynlaca bez wypowiedzenia. Poda Żk rentowy opłaca Bank z własnych 


Rupoje i sprzedaje wazeikie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje siecenia [na giełdy krajowe 
i zagraniczne pod najdogodniejazyrni warunkach. =" 


mal —=_ 


to go 


Kraków, Rynek 3. 


ŻŻZ<. 


ZA 
R 
mamma wzM 


Zimler : 


Kraków, Rynek 3. 


GLOS NARODU s dnia 59, Luteno. 1912 


polecają w wielkim 
wyborze :-: 
po najniższych 


Dyrokcya c. k. kelei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października (według czasu średnio - europajskiego). 


Przyjazd do Krakowa, do Podnórza-Płaszowa i Podgórza-Mlasta. Odjazd z Krakowa Podgó: za-płaszowa i Podgórza Miasta 


1236 w nocy posp. Nr. 8 do Krakowa 

Czerniowiec: Połączenie w Czrenio- 
wcach od Bukaresztu, Jass, i lckan; W 
Kołomyi od Delatypa, w Stanislawowie, 
0: Husiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja | Stojanowa; w Przemyśla od 


wiu od Sokala, w Przeworsku od Dy- 
nowa, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nadbrsezia; w Tarnowie od Nowego S3- 
cza, Stróż, Jasła i Szczucina 


je, i Stanisławowa, w Przemyślu od Chy- 
rowa, Posay ohyrowskiej, 
Stryja; w Przew 

i Nadbrzesia. 


. 22 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

Poddwołoczysk Foalęczema w Podwo- 
łoczyskach z Odessy i Kijowa, w Borkech 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopola z6 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa, Hu- 
siaryna, Iwania Pustegoi Potutor, w Kra- 


Sambora i 
d Rozwadowa 


12.07 w nocy, poo. osob. Nr. 67, z Krakowa 
12.19 w nocy, poo. oa. Nr.1022 z Podgórza-Pl. 
12.24 w nocy, poo. o8. Nr. 1022 z Podzórza-Mia 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pła- 

Bzów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 


Budapesztu i Sćróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja, — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze: 
chodzące. 


12.30 w nocy poo. os. Nr 11 z Krakowa. 
12:39 w nocy poo. os. Nr.11 z Podgórza-Płaśz - 


i 


Dębioy do Tarnobrzeg, | przez Rozwa- 
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a atąd do Nowego Zagó- 
zsa, Chyrowa Btryja, w  Przewor- 
aku do Dynowa, i w kierunku Rozwado- 


Tarnopolu do Potutor, lwania Pastego, 
Hausiatyna, Czortkowa, Kopyczyni 8a, Aba: 
raza, w Borkach wielkich do Grzymałowa 


.16 po pol, osob Nr. 83, z Krakowa 
1.30 Ni. 1034, z Podgórza-PI. 


Etr. 5 


Koronki tiulowe, i niciane do komż, alb I obrusów. Ada- 
maszki lyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle I Kwasty 
pozłacane. szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap Stuły I sukien- 
ki gotowe i zaczęte. Komże tiulowe, odpasowane | gotowe. 


| W Zaklańzie sadowniczym 


„GLINKA“ 


(własność krakowskiego 
Tow ogrodniczego) sub- 
wencyonowanym przez Wy- 
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa i Wys. Wydział 
krajowy nabywać można 


doborowe drzewa 


p. -gom 


Znakomite zegarki 


"ZENITH - 


| odznaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
ryżu — poleca w wielkim wyborze 
w złocie, srebrze i meta!u. 


DOWGIAŁŁO© zegarmistrz. 


« j d winie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia, | wa, Dębicy, w Jarosławiu do Sokala, w Krakowie, Flerynńska 19. 
i sna i Onyrowi Zagóraa, Poasdy |3 20 po poł. poo. posp. Nr. 6, do Krakowa- | Wrocławia, w Suchy do Żywca i Zwardo- w "Przem la do Chyrowa, Sambora, i ` 
1y rowskiej yrowa. E Lw Poł 4d tusio M nia; w Chabówce do Zakopanego I Sucha:| Stryja 1 Nowego Zagórza, we Lwowie 
22 ran b. Nr. 12, do Podgórsa-Pl Jawoówik Rawy Süskiej Skandia Stry hory; w Nowym Sgozu.do Osowa, Rossy} do EARsiwowa, Styję ASaNEAA AU a a pokoje 
rano, osob. - 13, 0 1 , , 


Praktykanta lasowego 


% 

| za wynagrodzeniem. Zgłoszenia wprost do 
| podpisanego Zarządu. 316 5 1 
ł 


Instytucye sadownictwo popie- 
rające Otrzymują znaczne 0- 
pusty od cen katalogowych. 
Cenniki darmo i opłainie. 


| Potzzebny zaraz 


snem 3d Brodów, we Lwowie od Ja- kę: popor. [0 cą = a aa Z g do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar. 1.38 g = v Nr. 1034, „ Miasta rybak kierownik 

worowa, Stanisławowa I Stryja; w Prze» u n Nr. 7 - nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego| 19 Suchy i Obwięgoima, przez Pod- A 

mybla od Nowego Zagórza, Stryja, Sam. |* Wieliczka. Sącza Orłowa. Koszyc ı Budapesztu; górze Płaszów - Skawinę, połączenia: į do gospodarstwa rybnego w Ponikwie pl SĘ 51 

bora, Chyrowa i Posady chyrow; w Ja- w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadbreżezia w Kalwaryi do Wadowic 1 Bielska, loco koło B.odów 322 4 X 


rosławin od Sokala I Belłzca; w Rzeszo- 


A popol. osóh,Nr 1011 do Podgórzamiasta 
2 


oraz przez Rozwadów w kierunka Prze- 


w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


wie odJasła w Dębicy od Przeworska Nr 1011, do Podgórza-Pł. worska, w Jarosławia do Belzaa i So-| 1:30 po poł. mięsa. Nr, 461, 3 Krakowa z 
przes Rogwwadéw Tarnowie od Jasta | 445 „  „ Nr 42, do Krakowa kala i w Przemyślu do Sambora, No-| 1-43 w w —» Nr. 461, s Podgórza-Pl. Najlepsze czeskie źródło zakupna 
Nowego 'Sącza; Orłowa, Koszyc i Buda- do Wielioski. 


s linii transwersalnej od Stryja, 
Sambora Nowego Zagórza, prsa Suchą, 
w Ohyrowie od Przemyśla, Skawinę Pod- 
Be niw Połączenia: w Stryju od 

wowa, Tarnopola, Stanisławowa, i La- 
wocznego; w Drohobyczu ed Borysławia, 
Tustanowie; w Jaśle od Rzeszowa, Liwo- 
wa, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączu 


pesztu. 


4:47 rano poo. o8. Nr. 20 Podgórra-Pł. od 
4*)7 rano poo. o8. Nr, 20 do Krakowa. 
e Lwowa. Połączenia: we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora I Chy- 


wego Zagórza 1 Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, A Tarnopołu do ZE Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, $ opyoczy- 
niec i Zbaraża, " Borkach wielkich do 
Grzymalowa. 
3814 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 


d 


do Lwowa. 


1.45 po pol., ozeb. Nr.6218, s Krakowa 
o Kocmyrzowa i Mogiły. 


2.50 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
Polączenia: w Tarnowie do 
Ssormoina, Stróż, stąd do  Jagla, 
do Nowego Sącza I Starego Sącza; w 


Sio P m _ [U 
(a Tanie pierze do łóżek 
Po b 1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 h. ieparego K 2'40, 
p” N najlepszego pół-białego K. 2650, białego K 4, białego 
a trek EE K. 5:10; kg. bardzo pięknego śnieżno- 
bialego dartego K. 640 i K. 8; 1 kg. puchu azarego K, 
61K.7; białego, dobrego K. 40; najiepszogo puchu z 

piersi K. 12. — Przy odbiorze 5 kg, franco. 


E + ou åy 
rowa; w Przeworsku od Rozwadows.| od Orłowa; w Chabówce od Zakopa- do Czerniowiec; Połączenia: w Taruo-| hioy do Tarnobrzega : przez wadów s s » czorwonego, niebieskiego bimego lub żół 
nego; w Suchej od Zywca i Zwardonia, wie do Szczncina, w Dęblcy R. mi w Kierdóii Przeworska; w kai Gotowa pościel A mj '} pierzyna 180 om. długa 130 om. sseroka, 
5.34 rano, osob. Nr.1017, do PodgórzaMiasta| w Kalwary! od Bielska i Wadowie. w brzoga, Nadbrzezia t przez Rozwadów | Jasła, a utąd do Nowego Zagórza, Ohy- 


5.42 rano, osob. Nr.11017, do Podgórza-Płase.| Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 


w kieranku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 


rowa i Stryja, w Przeworsku do Dyno- 


wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 om. azerokości, napełnione 
nowem, szarem bardzo trwałem, puszyctem pierzem K. 16, 


6.00 ran do Krak ZZ do Krak ost prze- wa, oraz w kierunku Rozwadowa, Dębicy, KE M. E. 10, K. ia, K. 1 aA gi ae 
o, osob, Nr. 48, do Krakowa akopanego do Krakowa wprost p Chyrowa, Stryja. Nowego Zagórza; w Sta-| w Jarosławiu do Sokala w Przemyślu do chem K. ; pojedyncze pierzyny K. 10, K. 12, 4, K.16; poduszki K. 3 

e linii tranuwersaln A od Nowego |. Spłodzący woz Ihi klasy. nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer: | Chyrowa Sambora, Stryja! Nowego Zagó- K. 3:50, K. 4 ; pierzyny 3 m długie, 140 om. szerokie K. 18—, K. 1470, K. 17 
Zagórza przes Suchą, Podgórze-Plaszów. niowcach do Iokan, Jass, Bukaresztu i| rza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, K. 321'—; pod uszki z cm. długie, 70 om. szerokie, K. 450, K. 6%, K. 56:70; pier- 
ołączenia w Jaśle, od Rzeszowa, | |554 popol. poo. os. Nr. 484 do Podg.-Pł. Constanzy. T ELMmobrA, naty z silnego gradlu w pasy, 180 o e, 116 om. s ronie, K. 1280, K. 14.80. 
Lwowa, w Zagörzanach od Gorlio, = No | 6.10 wiecz. poo. os. Nr. 464 do Krakowa, SB fano, poo. osob. Nr. Bf z ETAKORE Wysylka za pobraniem począwazy Ozwolona — za nie- 


Z Lokan, Połączenia: w lokanach, wo 


a Wioliccki. 


z Koemyrsowa I Mogiły. 


wym Sączu od Orłowa, Koszyc i Buda- 
pesztu, w Chabówce a ed 1/X—14JIV w- 
miedzieieie i święto, wzgl. w ostatni dzień 
świąt s Zakopanego. 


a Wiolios ki. 


6.13 wiocg. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
623 „ „ Ni. 16 do Krakowa 


z Podwołlecsysk Polączenia: w Pod- 
wołoo od Kijowa i Odozy, w Kra: 
snom od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
Bowu, Rawy rasniej, Stryja, Iokan, i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za- 


6.85 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasa, 
632 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 


Wtorki Oswartki i Soboty przez Konstam- 
cyę £ armon (okrętem do Kom- 


utancyi) codzień od Bukaresztu, w Ko- pm Stryja, Sambora, Chyrowa, | | Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe-| Stróż, a stąd do Nowego Sącza sa wage Pracownia I skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustowniejszych, 
łomyi od Zaleszozyk, Delatyna. w Sta- osady chyrowskiej, Przeworskn od Bo- go Sącza, Orlowa, Koszyc ! Budapesztu; | 7.15 wiecz poc. mięsa. Nr. 61 s Krakowa w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżateryi, sumienna 
nigławowie od Stryja, w Haliczu od Tar-| zwadowa i Nadbrzeaia; w Tarnowie w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrźeria ¿| 7. J 3 a Nr. 61 z Podg.-Pl. REL I RSE arebro cena d śaisd i ŚĆ a 
nopols, we Lwowie od Podhajea w Prz6-| od Bad I Starego Sącza, Stróż, | przez Rozwadów w kierunku Przeworska. |do Tarnowa. punktualna. ń aro P yczny z 
myślu od Nomiga Zagórsa Chyrowa i| Nowogo Zagórza 1 Jasia przes Stróże, w Rzeszowio do Jasla a stąd do Nowe-| 7.40 wieon. teo Nr. 463, z Krakowa 

Posady chyrowski I Bzesucina. go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku] 7.55 wiecz. mięsz. Nr 468, z Podgórza-Pi. 


7.19 rano, oaob. Nr. 412 do Podgórza-Pt. 


7,08 wiecz. poc. ozób. Nr. 6316 do Krakowa 
7.80 rano oścb. Nr. 412, do Krakows 4 


zKoemyzrzowa. 


8.53 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
„ Nr 1086 do Podgórza Pł 
913 „» w „Nr Bå do Krakowa 


s Oświęcimia. Połączenia w  Oświeci- 
miu od Wiednia I Wrocławia; w Spytko- 
wieach od Słerszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowie. 


TAŃ rano osob- Nr. 6213, do Krakows 


z 21 n 


7.84 rano, oob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 
7.41 raBo, osob. Nr. 1088. do Podgórza-PL 
755 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 


z Oświęoima. Połączenia w Oiwigoi- 


mia od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioaah ot Wadowic; w Skawinie od 


8:16 wieex. poo. posp. Nz. 4 do Podgórza-Pł. 
ywoa i Buohy. 9.24 


w w w» Naz.4 do Krakowa. 
s Podwoloczy sk Połączenia w Pod- 


235 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-Plaszowa 
4.43, n DC U Miasta 
doOświęci mia przez Podgórze-Płaszów= 

Skawinę, polączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwarnii i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimin do Wiednia 1 Wrocławia. 
6.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakow 
6.45 „ Nr. 8, s Podgórza-P1. 
do Podwołoczysk Stanislawowa 
i Iokan. Połączenia: w Tarnowie do 


do Dynowa, oraz w kierunku Rozwado- 
wa, Nadbrzezia 1 Dębicy, w Jarosławia 
do Bełzca i Sokala,we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, | Stoja- 
nowa; w Krasnem do Brottów, w Tarno* 
polu do Potntor, Iwania Pastego, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Borkach 
wielkich ido Grzymałowa, w Podwołoczy- 
akach do Kijowa i Odessy. 


7.50 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 

ę wi A » Nr.15 z Podgórza-Pl. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Szosucina; w Dębioy do Tarno- 
brzega, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przoworaka; w Jarosławiu do 


Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 


do Tarnawa. 


3,00 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.09 EA HM osob. Nr. 20, z Podęgórza-PI. 
Połączenia w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, stąd do Jagła, I Xo- 
wego t Starego Sącza. 


5.88 wieca. osobowy, Nr. 27,5 Krakowa, 
5.47 wiecz. osobowy, Nr. 27,5 Podgórza-Pl. 


do Rze8zow py w Tarnowie do 


do Wleliozki. 


doK 


na linię sranzmocno 
u 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 s Krakowa 


oemyrzowa. 

8.00 wiesz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pi. 
8.20 wiecz.,osob.Nr.1016,z Podgórza Miasta 
przea Pod- 
górze-Płazzów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza, Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Polączenia: w Skawinie do 
Oświgoimia 8 atamaąd do Wiednia 
Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywoa; w Zagórsanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
1 Mez5-.LaborcE: w Chyrowie do Przemy- 
śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 


s, K.18 ranoo. Vreis 
odpowiednie zwrot pieniędzy. ,Wyczerpu ceaniki darmo i opłatnie. 
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Böhmen. 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek L, 18. 


BBI ELŹDIE 


4 MYŚL ROBOTNICZA 


Organ Polskiego Związku gawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 


Prenumerata Fotzna wymzd È E. 


„Myśl Robotnicza“ he led 


pismem polskiem roboluiczem, zawedowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie e rucha robotniczym | 
tyciu w stowarzyszeniach robeiniczych. 


„Myśl Robotnicza“ HA pl 
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 


chcących pracować w stowarzyszeniach re- 
sotniczy ch. 


Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani- 
sławowa, Rawy ruskiej, Jaworowai Pod- 
hajeo; w Krasnem do Brodów; w Pod- 
wełoczyskach do Kijowa I Odessy. 


835 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa. 
8:49 p z » Nr.411 sPodgórza-Pł. 
do Wieliczki. ; 


w Stryju do Ławocanego, Stanislawowa 


woło kach od Kijowa i Odessy, w 
i Tarnopola, 


Borkach Wielkich od Grzymalowa, w 
Tarnopolu od Potutor, Husiatyna, Ozort- 
kowa i Kopyczynieo, w Krasnem od 
Brodów, wo Lwowie od lokan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajco, Sianek i Sam- 
bora, w Przemyśla od Stryja, Sambora 
t Posady Chyrow. w Przeworska od Nad- 
brzesia, Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Rsoszowie od Jasła; w Dębicy od Prze. 
worska przez Rozwadów, Nadbrzezia i 
Tarnobrzega ; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże i Szogucina. 


8.84 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaFi, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, . 
s Podwołoczysk. Połączenia w Podwo* 
łocsyskach od Kijowa i Odessy; w Bore 
kash wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
olu od Iwania pustego, Husiatyna, Osort, 
iw, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem 
od Brodów, we Lwowie Pods, s Winnik” 
wo Lwowie od Ickan, Stanisławowa, Ra- 
wy Ruskiej, Stryja, Podhajee, Sianek i 
Sambora; w Przamyślu od Nowego Zagó- 
rza, Ohyrowa i Posańy chyrowskioj; w Tar- 
mewie al liowęgo Sącza, Stróż i Jasła. 


5.41 wiece. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 
do Iokan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 
we wtorki, czwartki | niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połączenie w Prze- 
myśla do Chyrowa, Sambora i Sśryja. 


8'45 rano poo. osob. Nr. 6211, zsKrakowa 


9.00 wiecsór osobowy, Nr.17, z Krakowa 
do Kocmyzzowa i Mogiły. 


910 wiec. oosob. Nr. 17, z Podgórza-P/. 
do Podwołoozysk. Połączenie w Bie- 
rzanowie de Wieliczki, w Przemyślu do 
OChyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
ruzniej, Stanislawowa, Stryja, Podhajac, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Husziatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do 


9U5 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa j 
i 
l 
| 
| 
Grsymałowa, w Podwoloczyskach do | 
i 


9.19 r. poo. osob. Nr.1012, s Podgórza-Plasz. 
926 p » =»  Nr.1012, „ Miasta 
na linię transwersalng przea Podgó- 
rze-Plagzów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórsa, Ohyrowa, Sambora 1 Stryja. 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do Zza 1 Zwar- 
donia; w Ohabówce do Zakopanego i 
Suchahory, w Nowym Sączu do Or- 
iowa, Koszyc I Budapesztu, w Zagórza” 
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prze- 
myśla, I Lwowa. w Drohobyczu do Bo- 


10.36 wieca poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł. 

10'45 wiecz. poo. osob, Nr. 24 do Krakowa. 

s Rzoszowa, polączenia: w Rzeszowi- 
od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa, Nad 
brzesta i Tarnobrzega, w Tarnowie od Bu- 
dapenztu, Koszyo, Orlowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Ze órza L Jasła przez ts 
io à B sońmoina, w Biorzanowio g Wieliczk 


10-25 rane, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia- 

ar zano, miesz. Nz, 1061 do Plassowa. 

a wigoimia. Połączenin: w Ożwięci- 
miu od Wiadnini Far w Podgózra 
Płanaowie do Krakowa i Lwowa. 


11.90 rano mieux. Nr. 482 Kijowa ı Odessy. 


d jw, U 

11.86 rane miens Nz. 663, BEE"! 
Wieliczki; enie i 
z Plazzewie od diwitama E 


NAc 


10.85 w nooy osob, Nr. 19, s Krakowa 


10BOwieoź. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
1 


wia, Tustanowic, w Stryja do Lwo-|40 Lwowa. Polączenia: w Biersanowie 
= Nr. 200 Pad a pas Stanislawowa i th ola. Oa| do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasla, a stąd 
10-30 popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa |1109 „  „ Nr.46 do Arosa I/V, — 14/VI i od 1/X do 30JIV  Kra-| do Nowego m, i Ohyrowa; w Prze- 
sKeomyssowa i Mogiły, z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi. | kowa do Zakopanego wóz wprost przecho- | woraka do Dymowa l w Kierunku Roz- 
nę, Podgórze-Płaszów, Połączenia: w No- | dzący Ii IL. klasy. wadowa. w Przemyśla do Ohyrowa, Sam- s: są z 
14 do Podgóma-PL. | "Jm Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orto- bora, Stryja iNowego Zagórza. We Lwo- | T K ttweida 
XJA popol. oseb. Kr. 14, do = wa; w Obabówce od Zakopanego ! Sucha. wie do Stanisławowa, Jaworowa, Siansk, | ec ni LEGS i 
1-36 popol ozeb. Ns. 16, de owa Bo w Suchej od Żywca i Zwardonia PET pol. poc. osob arm 1 Sambora. i ki 
"karze wezmie | pimul, o8 Baks i We [is Potdtodagak ipina Poe eo w ao. osb gg s Eroma, | |]. wasy Zaka naukowy an rykosticne w elokans budowie 
> H opanagow o © śą ;w Tarnowie do Stróż. Nowago Sa | 1121 r. 418,3 
Poszły cyrenkij; w Jazsnla- U 


Orlöwa. 


maBsyn — Oddzielne cddziały Ala inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Lażcratorya elektrctechr'cine i maszynowe. Warsztaty fabrycznosnaukowe 
W roku szkninym 36 było kształcących się 3610. 
Programy etc. udziela Sekreteryat. 


chodzący wóz I | II klasy. > BER. i Budepomtu; W|dO Wielioski | 


temu, kto znajdzie 1e- 


należn szą pastę z połyskiem 


metalicznym jak „TRY“. Nowość! Zdumiewa: 
jący skntek. Patent zgłoszony. 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą” Piotra Mikolascha 


Lwów, nl. Kopernika L. I. 
e= 
=== Sulfoguajacolowy 


ZĘ | Wyrabia i poleca: 
S Y R U P I Syrup sulfoguajacolowy z kolą 


Mydło Rajskie 
Śmiechowskiego 


R. Mend!. Reichenberg fabryka chem. 


„CONCORDIA* 


Plac Szczepański 2, dem wiasny, tel. 330. 


» 4 


a A M 


WOJCIECH GIGOŃ 


jako s*uteczny Środek przeciw kaszlowii innym chorobom dróg oddechowych 


we Lwowie. Ostrzega się przed naśladownictwem. 


mastyn — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 

Latcratorya elektrotechniczae i maszynowe. Warsztaty fabryczno-naukowe 
W roku sskolnym 36 było kształcąsych się 3610. 

Programy eto. udziela Sekreteryat. 


| PO 0 01 
a m Pl m Ta A TA A PTY TWW PAZDAN lanaran 32 


> s |.) 
SP - ; om i ez: Hea, =: +. ają w działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami nR le sze 
i Sal en Syłuh A je komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa EE B 
a aka g saifeguajaeglowy jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- 
? akł Q f sztuje flaszka tylko 2:— kor, Syrup sulfeguajaeelewy z kełą kosztuje koron do prania 
a ; Łe OWY 250. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabycia we i cia 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyrażnie wyrobu apteki Platra Mikelaseha my 


= bieliźnie. 
Technikum Mittweida Mydło Raiskie 
= Dyrektor: Prat. A. Wolzt. Królestwo saskie. 
LS Wyiszy Zakład naukowy dla wykaztaloenia w elektrotechnice i budowie Śmiechowskiego 


Æ pozbawione gryzą- 
"cych składników, nie 
- niszczy rąk i nie szkodzi 


paczka fngtowa w orykinalnem opzkowa- 


niu vo 44 hal. Do nabycia wszędzie! 


absolwent wyższej ezkoły zawodewej w Hamburgu z postępem oslującym, odznaczony o saD e, ni. Mikołajska I G. =; lany Rrakowie, ml. Mikołajska L 6. 
1 en H J , zozon Wszelki. b kr teryjne- dzące, aren genni wanych. 
gierwazą nagrodą miejskiego  Muzoum przemysłowogo w Krakowie, otworzył a ru EE > | p kaw Kohe i eykonywa jaknajat nio] 2 umiarko 


Str. 8 „GŁOS NARODU* z dnia 1. Marca 1912 r. 
ja PZN "R Fe a A ZO wiki A BRP 
Zakład artystyczno 
kamieniars, i budowl. © Q L4 s f © 
n . á 
i T BRE j 
wielki wybór goto- 


wych pomników z pia- 
akowca, granitu i mar- 744 


“owon granite imas | jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 


poleca po najtańszych cenach 


| == Konstanty Witkowski Kordas 
a Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 
|WWW KOTY OO AW A NOW O Z OW LZ) 


wykonania grobów w 
KA miejscu i na prowin- N 
cyi Telefon 1359. ( 
® ES 
RZE] —/RA 


PSZ 


W Krakowie ui. Kanońlozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


t maszynowych | | 
7 TR KRAJOWA FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 


NŚ POST 


Sardynki Hummary Tończyk | 
p= wędzony I Spiż ba z 
łedzje marynowe bałtyckie E 
ZWIJANE ha 

Tilety w galarecie i Piklingi § 
zawsze świerze poleca 


JÓZEFA KRY WULTA 


w Białej 


22392 


dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z wytrwa- 
łości, a pięknem wykonaniem równające się zagranicznym firmom. 


Wejsteco Slszowski [| 
Do coto GO 7" vu WWW | 
Kraków, Mały rynek. 
róg ul. Szpitalnej. 


Z daw en fawna znaną ze swej dobroci zapachu prawdziwą 


pw HERBATĘ ROSYJSKĄ wa 


zbioru majowego poleca dom eksportowy 


„man if , Bdamowicza"e 


(na pogranczu roByjskiem) 


r 


Nowe Teńce 


„Familijna“ bardzo dobre 9 2. ME . ZŁ r.140p 

„Melango de Moskau“ w oryginalnem opakowaniu = 2:50 3 

„imperial Cesarski SA 2 MSTOKELE . i a 3:50 2 

praktyczny podręcznik dla uczących „Okruciy* z najt. herbat kwiatowych ....... z 1:20 
się tańczyć Cena K. —'60 z przesył- Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechnó d = 
d t 0 + : kę | 

ką 65 hal. , A $ 4 1 kg. Rnlionu Wołyńskiego hygienicznego . . . . . .. 3-20 a 

a. Ameryki lub Kanady, aby udali się z polnem zaafawiem Z Brodów Grzybki litewskia białe czapeczki tegoroczne 1 kg. . . . R 3 50 -€ 

tytan wprost do Kawa „Ceyion“ gruboziarnista franco 6 kilo . . . . ... „3110-75 


S. A. KRZYŻANOWSKI księgarnia 
Kraków Rynek A-B. 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma źadnych agentów, ani naganiaczy. 


POD PATRONATEM 


USTREDNI BANKA $3RGCESKICH SPOŇITELEN 
e ZAŁOŻONA 


PATRIA 


Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Pradze 
Generalna Reprezentacja dia balieji i Bukowiny 


w Krakowie ul. św. Jana l. Í. 


m 
Czynności: 
Ubezpieczenie od wypadków, — Ubezpieczenie od wla- 
mania, — Ubezpieczenie od prawnej odpowiedzialności. 
Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców i agentów 
na Kraków i na prowincyę. 
Wszelkich wyjaśnień udziela bezinteresownie 


Dyrekcya. 


Wyrób krakowski ! 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacji. 
Najwyższy stopień ognio- 
trwałości. 


AŚBIT 


łupek asbestowy 


Niniejszem zapraszam P. T. Członków 


(hrzęścijańskiego Towarzystwa oszczędności i pożyczek w Krakowie. 


* Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką ra 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


które odbędzie się we czwartek dnia 29. iutego 1912. o 6-tej wieczo- 
rem w lokalu Towarzystwa przy placu Maryackim L. or. 2., I. p. 
z następującym porządkiem dziennym: 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności roku ubiegłego. - 
. Odczytanie protokołu z odbytej lustracyi przez Zwią- 
zek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie. 
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o u- 
dzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 
5. Rozdział zysku. 
6. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej. 
7. Zmiana statutu. 
8. Wnioski. 

Wrazie, gdyby posiedzenie o godzinie 6-tej z powodu braku 
kompletu nie doszło do skutku, odbędzie się tegosamego dnia dru- 
gie Zwycajne walne Zgromadzenie o godzinie 7-mej wieczorem 
wtymsamym lokalu i z tymsamym porządkiem dzinnym. 

Zamknięcie rachunkowe w myśl $51. statutu mogą P.T. Czło- 
kowie przeglądać w godzinach urzędowych Towarzystwa. 

Kraków, dnia 12. lutego 1912 roku 

W. Rolicki. 


sekretarz. 


|Adr. telegr , Sporobanka | 


w o 


odporny na wiatry i zmiany 
powietrza. 
205 802 


Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit* Spółka z ogr. por. 
KRAKÓW 


Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103. 


251 38 


I Pożyczki ! 


z 4 do 607, od 200 Koron wzwyż, z poręczy- 
cielami lup bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym oeobom każ- 
dego stanu. Filip Fełd. Bank i biuro giełdo- 
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi -ut 71. 
Objaśnienia gratis i franko 244 80 


287 43 


Józef Górecki. 


prezes. 


Znakomite w ustawieniu i użyciu tanie 


Ogrzewanie domów dla pojedynczych rodzin 


jest wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — także w każdym sta- 
rym domu łatwo dające się zastosowac. — Prospekty darmo i opłatnie. 


Luftheizungsbaugesellschaft G. m b. H., Wien XVII3. 
i 6 a 


JANA KASPROWICZA 


Stanisław Weiss 
Właśc. szkoły tańców w Białej 


jako człon. I Związku tancmistrz,w Wieduiu 
aksa ówć 

Dyplomem przez dwór Arayksiąoia 

w Żywcu,oraz przez Kasyno wojsk. 


Fabryka wód miner. zutucznyoh Í specyal. leczniczych 
R. RZACA I CHMIURSKI 


JOU iii 


i pierwszrz. pensyona ty w Krakowie d 

że udzi la TEE wp. prywa wydanie zbiorowe w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. [Bri 
ze u e z p z 

tnych wyjeżdżając na żądanie do wyrabia pod kontrołą am opligywyjee ie. Lekarskiego krak., svlecone [e< 
kazdej mlejscowesel. , 2 

KU . WODY MINERALNE SZTLICZNE N 

obejmujące wszystkie drukowane utwory poety, ukazało się w handlu i jest do edpowiadające składem chemicznym wodom: G 

-= An af "EM nabycia we wszystkich księgarniach. l Kilńskie], Biesshübisrakisj, Smiterskiej, Vichy, Hombnrg, Rissingen, g 
D : kie Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cenę K. 30. | tadzisż specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, by 

ywa ny pers Ie Całość oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron drożej. oras inne wody mineralne s przepisu prol. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- | 

| kowa w aptekach i drogueryaoh. — i aa żądanie darmo. Re 


Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 

Tom li. OBRAZY DRAMATYOZNE. 

Tom II i IV — LIRYKI. 

Tom V, MIŁOŚĆ. 

Tem VI, — GINĄCEMU ŚWIATU. è 
Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu jest pewna, Ściśle ograniczona ilość 
egzemplarzy na papierze czerpanym. Egzemplarze te będą numerowane w ma- 
Bzynie, opatrzone podpisem właściciela, portretem autora, oraz jego podpisem. 
Cena takiego egzemplarza 100 K. w oprawie skórzanej 125 K. 
Przedpłata otwarta — nabywać można za uiszczeniem z góry całej należytości. 

wprost n wydawcy. . 

Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż autcra zbiorek nowych | 
poezyi p. t. „CHWILE“, 8- ka, str. 152, Lwów-Warszawa 1911 — Cena K.360. | 
w oprawie płócieunej o 2 kor.. w półskórek o 3 K. drożej. 4 i 
Równocześnie nkazały się tegoż antora tłumaczenia z poetów angielskich p. t. | 


Arcydzieła europejskiej poezji dramatycznej 
Tom I MAETERLINCK: Siostra Beatryks. D'ANNUNZIO: Franczeska z Rimini 
MARLOWE: Tragiczne icid doktora Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannus czyli 
Opuchłołydziec król. i 
Tom II: SHELLEY; Rodzina Cencich, BROWNING : Pippa przechodzi, Na balko- 
nie. YEATS: Księżniczka Kasia. SWINEBURNE: Atalanta w Kalydonie. 
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w oprawie 10 K. - 
Tom III: AJSCHYLOS: Dzieje Orestesa, Prometeusz skowany, Persowie, Siedmiu 
przeciw Tebom. Błagalnice. r 
Cena zniżona tomu III. K. 6, w oprawie kor. 8 
Dzieła poetyckie i tłumaczenia razem, ewentualnie każde osobno oddajemy za 
nadesłąniem zamówienia i podaniem nazwiska, godności i dokładnego adresu na 
płatę miesięcznie stosownie do umowy! Zwracamy uwagę na nasze ilnstro- 
wane katalogi I 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 


P 
na dogodnych warunkach. Tylko listowne we Lwowie, Zimorowicza 15. 1829 6 53 
zgłosz, przyjmuje z (EL m 


grzeczności „Reklama* 
Krowoderska 15 Kraków. _ |. |F w = WIE emi dE Ó M 


(== Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO = 


) VUYWYYYYWTW CAŁ 


i Synowie 
skład komisowy 


=j- Knajpowska =f 


maczka posilna dla chudych, 


szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych, 
chorobami. Wzmacnia Organizm przywraca 
pełne formy ciała, w2 miesiącach 15kg, wa- 
gi przybywa. Wiele podziękowań. Gena pu- 
delka K. 250 bez poczty. 4 pudełka K. IO o- 
płatnie. prawdziwa tylko przez Gen. Repr 
Hyg. Instytutu F. Zacharska Rzeszów' 


Sprzedaż 


domów, parcel budowł., will, przedsiębiorstw 
przemysł, dóbr tabul, rębnych lasów it. p. 


peme 
> OHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY 


——— pod firmą 


Ch rześcilańskie Towarzystwo 
oszczędności I pożyczek 


w Krakowie, Plac Maryaeki 2. 
przyjmuje wkładki oszczędn. na 5" 


i oprocentowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, waksio- 
we, za poręczeniem | na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowo: od 9-1 rann oodzionnie z wyjątkiem ułedziel i świąt. 
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ZAŁOZONY W ROKU 1872. 


in ZAKŁAD 
ARTTST.-KAMIENIARSKI 


BRACI 


TREMBECKICH 


w Krakowie 
se Rakowiecka I. 7 
A (dom własny) Telefon 462 

j Podejmnje się wykonywa- 
nia w szelkich robót w za- 
kresten wchodzacych, a w 
szczególności ROBO- 
Sa COW i POMNIKOW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu. 


| Perfumy, Mydła, ) 
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Kremy, pudry 


wszelkie artykuły toaletowe i ka- 
smetyczne., == 


Í Sanki Narty (Ski) 


Kalosze rosyjskie i ameryk. 
f Nowość! „PALATYNA ” Nowość! 


farba do farbowania materyi domowy m 
sposobem w 30 odmianach barw, 


Autostrop, Gillette i Miwa 
a 


aparuty do golenia. 

i Fatingera suchary 
Q pożywienie dla psów, ptaków eto. 
f polecają najtaniej 
a Reim i Ska, Krakó 
2 REIM I OKA, ATAKÓW 

Rynek 37. 
az: 
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kapusty polskrej Brunświcko-Głębowieckie 
Kapvcsta prześliczna, ogromne, białe, twarde 
głowy, smak wyborny. Do nabycia w Zarzą- 
dzie dóbr Kopytówka o p. Brzeźnica, 
31223 


ŚWIECE 


kościelne, stearynowe 
i dekoracyjne, 


woskowe 
na zamówienia dla 


Kółek osobny rabat. Pokosty, farby 
na podłogi i malarskie, laki, karbolina 
oraz pendzle i szczotki w wielkim wy- 
borze po cenach niskich i stałych. 
Nasiona wszelkie, świeże z poręką. 
Skład towarów kolonialnych, wielki 


wybór kawy, specyalnej herbaty. Wina 
węgierskie, anstryackie i zagraniczne 
prawdziwe kuracyjne i t. d. Na skła- 
dzie dla zwierząt domowych Środki 
uleczalne i wyżywne, fluidy, pegasoly 
it. p. na choroby wewnętrzne i ze- 
wnętrzno, proszki wyżywne Kwizdy, 
Porkiny, SŚnlimy, itp. dla wszelkich 
zwierząt, które również zapobiegają 
chorobom żołądkowym i innym o czem 
najlepi j poucza niezbędny podręcznik 
„Weterynarz domowy* do nabycia za 
50 hal. Trucizna na szczury i t. d. 
Wysprzedaż pił po cenach knpna dla 
tartaków 


poleca firma 309 3 3 


JAN POHL 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotkl w Aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 60 hai. Opłata pocztowa 45 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 13422 6 


OWE W 


Najlepsza — dachówka — wiedeńska 


ETERNIT 


niewiele droższa od cementowej 
do nabycia jedynie tylko 


u Emanuela Munka 
w Kętach Rynek. 
Bliższych wyjaśnień na żdane gratis, 
19156 4 


AMAZAN ZAZA IAIA S. 
Utwory muzyczne 


do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
ortepianowe. Nowe edycye nnt od 40 hal. po- 
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 
i wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 
Monologi kupiety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dia aranżerów 


poleca 


Księgarnia polska 


w Krakowie 
35 Floryańska 35 


Tamże ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagr. 
NZ NZ NZ NZ NZNZ A 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie. 
Skład papieru i drukarnie 


100 


kopert zślrmą 
koron 4., urzędow, kor. 5. 


kupiecka 
Znakomicie gumewane 
— © EGO 


Kraków, Szewska I4. ip 


Telefon Nr. 1200. 


Poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów dysponentów i pomocmikow tancizwych ofłcyałstów ekonomicznych, ) fabrycznych Bony Polki, niemki franenski, kasyerki, panny do towarzystwa i panny 
służące, krawczynie, modniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokai k:n ':w wa'bowych oraz wsze'k'6 kategorya służby domzwej, restauracyjne! I hotelowej — Rzemieślników wszelkich zawodów, 


kierowników fabryk, zakładów przem, buchalterów pisarzy techn ków it p, — Dostarcza służbę <.wa s23, s9070 ków 'olny.1 


-mieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“ Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik 


innych lasowych i fabrycznych Pośrędniczy w wyszukiwamiu spólników w kupnie I sprzedaży, 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zara. J. R. Dobarańskiego) w Krakowie ul. św. Tomassa L 30, 


